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Wychodzi codziennie o godzinie 4. po 
południu z wyjątkiem niedziel i dni 

świątecznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie . . .  4 złr. 60 cent.
„ miesięcznie . . . I „ 60 „

Z przesyłką pocztową: 
miesięcznie „ . . . 2 ,  — *
.2  ; w państwie Anstrjackiem . 6 złr. — o t
J3 do Prus i Rzejzy niemieckiej . S
^  i ,  F r a n c j i .........................................‘po 7złr.

— . „ Belgii i Szwajoarji . . . • , 60 ont.
, / > ' ' \  n Włoch, Turcji i księstw Naddu.!

„ Serbii . .............................. .....
Numer pojedynczy kosztu je 10 cat.

F ro e d p ła tę  i o g i o s z e i i a p n y j a ą l . :
We Lwowie bióro administracji „Gazelr N ar* 

Plac Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogło­
szenia w Paryżu przyjmuje wyłęcznie dla -Gaz. 
Nar.* ajencja pana Adama, R ae  Clńment, 4, Parii, 
prenumeratę zai p. pułkownik Raczkow­
ski, Faubourg, Poissonniere 88.; w Wiednia' j • __ v uu -y "  »» 1 OUlliH
pp. Haasenstein etYogler, nr. 10 Wallfischgasse. 
A. Oppelik Stadt, Stnbenbastei 2., Rotter e" Cm. 
I. Riemergasse 13 G. L., Daube et Cm. I. Ma- 
yimilianstrasse 3.; w Frankiurcio nad Menem w 
Hamburgu pp. Haasenstein et Vogier.

OGŁ08ZENLa przyjmują się za opłatą 6 ent. 
od miejsoa objętości jednege wiersza drobnym 
drukiem. Listy reklamacyjne nieopieczę owane 
nie ulegają frankowaniu. Manuskrypta drobne 
nie zwracają się, lecz bywają niszczone.

Lwów d. 16. lipca.

(Cesarz Wilhelm 1 papież. — Glo»y półurzę- 
dowców wiedeńskich. — Pogłoska o rozwiązaniu 
sejmu czeskiego. — Ataki czeskie przeciw 
Taaóemu. — Nieco ze Słowa.)

hr.

V aterland  podaje korespondencję z Rzymu, 
i donosi w nie j: „Tewj dniami otrzymał papież 
odpowiedź cesarza Wilhelma na pismo gratula­
cyjne które przesłał był cesarzowi na złote go­
dy Wilhelm w odpowiedzi swej wyraża bez o- 
gródek żądanie, aby rozpoczęte ze stolicą apo­
stolską rokowania do pomyślnego doprowadzone 
zostały eelu, i aby katolicy w państwie niemiec- 
kiem wraz z prawowitymi swoimi przewódzca- 
mi zaznali wreszcie pokoju. Niemasz w tym 
liście już tych wykrętów, jakie się znajdowały 
w zeszłorocznem piśmie cesarza i cesarzewicza. 

; List teraźniejszy tchnie zamiłowaniem pokoju. 
Na napisanie jego w tym ducha wpłynęła oko­
liczność, że w rocznicę uwą katolicy z własnc- 
gu powodu bardzo licznie zebrali się w swołob 
kościołach i odprawili modły za cesarza. Cesarz 
był wzruszony tym dowodem wiernego przywią­
zania do swojej osoby i to tem bardziej, ileże 

- pochodził od poddanych, którzy dotąd naj­
mniej doznawa1' uprzejmości. Od tego czasu 
przy różnych okolicznościach cesarz wyrażał 
swoje zadowolenie.*

Montag*revue w dłuższym artykule dowodzi, 
że „partja wiernokonstytucyjna nie umiała stać 
się podporą dla ministerstwa z jej łona wyszłe- 
go, a przecież tak w dawniejszej jak i nowej 
Izbie daremnie szukać ludzi, którymby własna 
partja dawała rękojmie poparcia. Nawet N. fr .  
Pr etat byłaby teraz w największym kłopocie, 
gdyby miała teraz wybierać ministerstwo. W 
końcu zgodziłaby się może na ministerstwo 
Herbsta. A jednak właśnie ten człowiek odmó­
wił przyjęcia ua siebie tej misji, niejednokro­
tnie sobie ofiarowanej, a jeżeli Herbst odmawia, 
to ma do tego powody I Herbst, a przede 
wszystkiem Herbst wie, iż z dotychczasową par- 
tją wiernokonstytucyjną nie można było prowa­
dzić rządów. Fakt, iż partja ta nie chciała się 
przyznać do konstytucyjnych obowiązków więk­
szości parlamentarnej, zmusza następców mini­
sterstwa Auersperga do nowego eksperymentu, 
Recepta na to bardzo prosta. Całe zadanie 
polega w tem, aby w nowym parlamencie zna­
leźć zwartą większość, i odpowiedni jej — je­
dnolity utworzyć gabinet.* Tak pisze półurzę 
dowa Montagerevue.

Taż po tak kategorycznej dla centralistów 
reprymendzie półurzędowej, inny organ półurzę, 
dowy, Frcmdenblatt, przemawia do nich z całą 
łagodnością ojcowską, przedstawiając, że z dwóch 
prawie całkiem równych liczbą obozów Izby po­
słów, powinien się wytworzyć obóz jeden prze­
ważny. .Dotąd w Radzie państwa o pomyślnej 
czynności praktycznej mowy nie było same tyl­
ko turnieje, których koszta ludność opłacała Bo­
jownicy odnoszą tryumfy krasomówcze a ludność 
cięgi 1 rany. Stronnicy gratulują mówcy, gąłe- 
rje klaskają, ale handel w zastoju, nędz? się 
wzmaga, egzekucje podatkowe olbrzymieją, a nie­
dobór rośnie w równej mierze z popisami ora- 
A-skiemi! Tak nadal być nie powinno. Nie o 
Z^cięztwo jednego lub drugiego obozu chodzi,

5 % utworzyło się stronnictwo umiar­
kowane mitygujące, zapewniające zarazem grunt 

umiarkowanemu i mitygującemu, takie, 
kwfiftby wspiepało rząd w jego dążności ku u- 
sttnięciu ^wszelkich walk prawno-pojityc^nych i 
zamieszek wyznaniowych, a z drugiej strony u- 

'tyczyło mu siły do odparcia wszelkich zapędów, 
któreby Austrjfl na wstrząśnieSis, wewnętrzne 
narazić a odrodzenie Jej wóWńętrzne przerwać 
musiały.*

Cóż znaczą te wywody półurzędowe, raz, 
sprzeczne z sobą, a potem, wstrętne dla auto- 
nomistów zapowiedzią przeszkadzania walkom 
prawnopolitycznym, dla centralistów zaś zapo­
wiedzią przeszkadzania walkom wyznaniowym ?

W ogóle, co znaczą u rządu programy nega­
tywne?

Z Pragi podaje Pester Lloyd bardzo ważny 
telegram: „Obiega tu pogłoska, że zanosi się
na rozwiązanie sejmu czeskiego; przy nowych 
wyboraęh ma przyjść do skutku taki sam kom­
promis w kurji dworskiej, jak przy wyborach 
do Izby posłów.* — Może to dlatego rząd, jak 
na pewne słychać, odkłada zwołanie sejmów do 
września Ze sejm kraiński powinien być .roz­
wiązany, to już wykazywaliśmy, Jest to sprzecz­
ność rażąca, że w Izbie posłów centraliści kra- 
ińscy nie mają ani jednego reprezentanta, gdyż 
obaj wybrańcy kurji dworskiej do zagorzałych 
centralistów wcale nie należą — pode?as gdy 
większość sejmu kraińskiego jest w ręku cen 
tralistów, mimo że Niecący zaledwo jedną dzie 
siątą część ludności kraifiskiej tworzą.

Rozwiązanie sejmu czeskiego byłoby zape­
wne jedną z rękojmi, jakich Czesi żądają przed 
wstąpieniem swojem do Rady państwa — ale 
tylko jedną, podczas gdy Czesi wiele takich rę­
kojmi żądają. I godnem uwagi jest — co też 
wiedeńscy półurzędowcy ze zdziwieniem podno­
szą — że właśnie młodoczesi, którzy przecie 
propagowali bezwarunkowe obesłanie Rady pań­
stwa, teraz namiętniej może od staroczechów 
domagają się ułożenia poprzód warunków.

Politik nazwała znany nam z telegramu 
komunikat półurzędowej Moniagsrcme próżnem 
paplaniem o rzeczach, które już są i wróblom 
na dachu wiadome, i smaga inny komunikat 
półurzędowy, zapewniający, że o reakcji mowy 
niema, że w myśl „koalicyjnej większości11 no­
wej Izby posłów ani Walterskirchen i Kopp, 
ani też Gioyannelii i Ęgbert Belcredi do gabi­
netu nie mogą być powołani} a dalej wychwa­
lający Glasera i 8tremayera, o Chlumetzkim zaś 
prawiący, że zastąpić go niepodobna. I tak 
kończy P o li t ik :

„Nie myślimy się z półurzędowcami spie­
rać co do kwalifikacji tych ichmościów, ani też 
martwić się mistycznym frazesem, że „niejeden 
z nich otrzyma wezwanie do pozostania nadal 
w gabinecie”, — jeżeli zas program hr. Taaffego 
stawia „utrzymanie tego co istnieje”, to spo­
dziewamy się, że nie jest tu rozumianą krzywda 
istniejąca. Jakikolwiek byłby skład gabinetu 
Taaffego, to jeżeli Taaffe zaniedba podać naro­
dowi czeskiemu skręcane rękojmie, postawione 
przez mężów zaufania jako wstępny warunek 
wszelkiej akcji wtedy zaprowadzona przez niego 
uroczyście polityka porozumienia się — przy­
najmniej a  ile to narodu dkeakl&go się tyczy — 
z kretesem pójdzie w niwec, a tego hr. Taaf- 
femu w jego własnym interesie nie życzymy.*

'I’UŻ po tym artykule Pglitifc podaje inny, 
z Wiednia nadesłany, pod nap. .Program rzą­
dowy hr. Taaffego*, w którego pierwszym roz­
dziale wywodzi, że jeśli prawdą jest, co Poster 
Lloyd przedstawia jako program hr. Taaffego, 
iż „upór centralistów, jaki się w zeszłej Radzie 
państwa objawił, ma być złamanym, i rządowi 
utartą już drogą wydobycia nowej większości 
zapewnionemi mają być środki na utrzymanie 
ustawy wojskowej i dalsze prowadzenie poli- 
tyłfi pkkupacyjnej:* — to rzad się na Qzeęhąch 
nawiedzie. Czekamy dalszych rozdziałów tego 
artykułu — wszelako zdaje się nam już teraz, 
że jest to tylko straszak na hr. Taaffego.

Centraliści pragscy dotąd nie odpowiedzieli 
na prqpozycie ugodowe Czechów, i podobno nie 
odpowiedzą. Owszem teraz organizują zamach 
na profesora historji austrjackiej na wszechnicy 
pragskiej, dr. Gindelego, którego posądzają o 
autorstwo przyjaznych Czechom artykułów w 
Allg. Augsburger Ztg. Są tam ustawifląe i bro­
nione cztery żądania C z e c h ó w  _  których jed­
nak Czesi zapierają się, jako niedostatecznych 
pod względem prawno-politycznym.

meru Słowa znajdujemy sążnistą odezwę Wy­
działu Rady russkiej, t. j. p. Płoszczańskoja, 
pouczającą, jakie mankamenta mogą zachodzić 
przy wyborach. A zatem protesta mają być do­
piero wydobyte, dotąd jeszcze nie ma ich; a gdy 
niektóre z owych wywodów objawiają dziecinną 
prawie nieznajomość przepisów konstytucji to 
można jeszcze prędzej wnosić, że p. Płoszczań- 
skojowi chodzi głównie o uzyskanie materjała 
do wycieczek przeciw Polakom w Słow ie, z któ­
rych by potem horda pism petersburgskich ko­
rzystać mogła, jak już korzysta.

Upadły w iwowskira okręgu wiejskim ks. 
Szwedzicki, proboszcz u św Piętnie we Lwowie, 
wystosował w Słowie ta  ks. Krasickim list o- 
twarty do wyborców, przytaczający chłopom po 
niemiecku ustęp z Nowej Preeey, — jest jeszcze 
kilka innych niedorzeczności w tym zresztą 
krótkim liście.

Klęska ks. Naumowicza srodze zdziwiła ko­
respondentów Słowa.

najmniej, w tej delikatnej materji politycznej, dnak oddało za niemi swoje głosy, aby bronić 
nie objawia się niczem wpływ i znaczenie owej interesów rolnictwa w Księztwie. Czy było to

Korespondencje Nar«d.4i
Wiedeń 13. lipca.

(X ) Pomimo tajenia istniejącej kryzys ga­
binetowej, tem nie, mniej istnieje ona od chwili, 
gdy ministrowie Chlumetzky i Glaser ponieśli 
porażkę wyborczą. Tajoną jest ona dla pu­
bliczności, bq zdaje sfę, i i  jest chęcią i zamia­
rem czynników w tej chwili decydujących, aby 
cafe przesilenie odbyło się w sposób jak najci­
chszy, tak jak i cała zmiana systemu rządowego 
w sposób najmniej uderzający, nit znamionujący 
wielkiego przewrotu. Tymczasem, sądzę, że już 
między 17 a 20. b. m. cała zmiana dokonaną i 
nowy rząd ogłoszony zostanie. Taktykę tę po- 
stępowauia, jeśli się powiedzie, nazwać można po­
myślną — gdyż ona tylko ułatwić może, aby w 
nowej Radzie państwa, której skład tak pstry 
bardzo, utrwalił się na dobre nowy porządek 
rzeczy, pomyślny dla większej autonomii krajów 
i dla pofęgi mocarstwowej całej monarchii. Bez 
tego, prawdopodobny obrót rzeczy mógłby się 
tylko odbyć podług znanej pesymistycznej recepty 
dla A ustrji: „im Sommer — Ausgleick, im Win­
ter -  Reichsrath “ Ponieważ nam nfe chodzi 
zaś o to, aby polityczna Ąustrja podlegała a- 
stronomicznym zmianom, i ponieważ zarazem na­
sza reprezentacja, swą liczbą, jednością i odrę­
bnością będzie mogła odegrać rolę rozstrzyga­
jącą w Radzie państw*,* byle ta przed chaosem 
była zabezpieczoną, utrwalenie zawczasu kie­
runku rządowego na konstytucyjnych podsta-

przyszłej „potężnej grupy polskiej.* Na głosy 
prasy polskiej nie wiele liczyć można. Zanim 
one przedostaną się przez atmosferę biura pra­
sowego, przejętą oddawna duchem reakcyjno- 
biurokratycznych niechęci do wszystkiego co 
niezawisłe, a mianowicie co polskie, to istotnie
niewiele więcej z nich się zostanie oprócz czczych 
frazesów lojalności pewnycft pism i dyssonansów
„niepoprawnych Polakow’1 ze Lwowa.

Przy skreślonym powyżej procesie przeo 
urażenia rządowego rozchodzU się niewiele wło­
ści także w kwestji osobistej przyszłych mini 
strów. Osoby mogące rozróżniać wiarogodność 
i prawdopodobieństwo pogłosek wymieniają tyl­
ko br. Schwegla, szefa sekcji handlowo - polity­
cznej w ministerjum spraw zagranicznych, z u- 
rodzenia Kroata, a dziś właściciela ziemskiego 
w Krainie, i ks. Adolfa Schwarzenberga, jako 
kandydatów ministerialnych na serjo, ostatnie­
go jaJto ministra czeskiego. Pozostałą część prze­
obrażenia pokrywa najgrubsza zasłona, która 
ma opaść nagle,

Półurzędowcy tutejsi podnoszą z wielkim 
tryumfem, że książę Aleksander bułgarski nie 
wspomniał o Moskwie w swem powjtalnem prze­
mówieniu, jako też gniewy rzekome prasy mo­
skiewskiej na takie zapomnienie sie jego, a 
szczególniej niemeożerozej gazety Petersburg-
8 kij a Wiedonw8ti, która widzi w tem skutek 
szyderczej uwagi „że tron bułgarski stano­
wić może kiedyś przyjemne wspomnienie dla 
księcia Battenberga*, jaką miał zrobić Bismark 
temuż księciu. Napominają oni wszakże, że ksią­
żę Aleksander, przed otrzymaniem zwłaszcza be- 
ratu, musiał przemawiać ja t  wazal Turcji a nie 
Moskwy, że na Warnę, wskazywał wszakże jak 
na siostrzycę Odessy, że w Rnsaczuku manife­
stacje powitalne były czysto moskiewskie, że w 
Tymowie ponad tronem książęcym świetniał por­
tret cesarza Aleksandra jako majestat opiekuń­
czy, a zgromadzenie po złożeniu przysięgi, za 
pierwszą swą czynność poczytało wybranie de- 
putacji do tegoż cesarza, która pod przewodni­
ctwem egzari uy uda się do Petersburga złożyć 
a stóp oara hołdy wdzięczności. Zamiast więc 
unosić się nad lealistyczuo-gburowatą uwagą 
księcia Bismarka, roztropniejby może było oka­
zać wprzódy, że monarchia austro-węgierska chce 
i może nie dopuścić, aby wpływy moskiewskie 
robiły deszcz i pogodę w Bałgarji, i przeszko­
dzić potrafi, gdyby w Petersburgu uważano za 
stosowne „zamiecti. Jbuęu# Aleksandrowi tron 
bułgarski w przyjemne wspomnienie * Czyżby

wach, korzystnie tylko i dla nas musi się przed-1 gwiazda Leopolda wręczona na powitanie mło 
stawiać I demu księcia przez br. Khpvenhtlllera miała być

Chodziłoby wszakże o to, aby dobrego w waniieniem tej nowej .polityki ze strony mo

W telegramach centralistycznych ze Lwo­
wa czytaliśmy, że * wschodniej części Galicji 
posypie się aż 40 protestów przeciw dokonanym 
wyborom do Izby posłów. Zdaje się, że moskwi­
cze galicyjscy pragnęli wydobyć tyle protestów, 
ale się zawiedli, gdyż na oaele ostatniego nu-

tym względzie nie zawiele stało się tymczasem 
Jntro wybory na Bukowinie na miejsce pana 
Alesani'ego, który złożył nieobjęty jeszcze man­
dat — kandyduje pan Stremayer. Otóż, jeśli 
wzory nie mylą, wybór ten ma „zrobić pana 
Stremayera napowrót „cabintt-fahig* to jest 
zdolnym dc zajęcia miejsca ty nowym gabine­
cie, a pana Taaffego wybawić z kłopotu — nie 
Wiem czy rzeczywistego, czy tylko za rzeczy­
wisty wystawianego — zastąpienia tego długo­
letniego ministra oświaty i wyznań. Pan Stre­
mayer nada sfę niezawodnie do każdego gabinetu 
i systemu; ależ właśnie dla tego, tacy mężowie 
stanu nje są świadectwem ezerstwości w łonie 
nowych gabinetów, ani rękojmią żywotności no­
wych systemów. W stosunku do Galicji pan 
Stremayr odznaczył się zaś swą nieżyczliwością 
dla autonomii krajowej, i Uprzedzeniami wzglę­
dem polskich dążności,

W ogóle dziwićby się wypadało — gdyby 
przy ustalonem przeświadczeniu, od sfer naj­
wyższych, aż do publicystyki, o poważnem zna­
czeniu grapy polskiej w nowym parlamencie, o 
ewentualnem „panowaniu jej nad sytuacją par- 
lamentarną,‘, tak mało zwrócono uwagi przy 
tworzeniu nowego rządu na potrzebę okazania 
chociaż dobrych chęci 1 ufności względem Ga­
licji. Wprawdzie, oprócz stanowiska minister- 
jalnego pana Ziemiałkowskiego, którego położe- 
nie nrzędowe może krępować, do czasu przy-

aarchii ?.

Koło polskie poznańskie wobec ustaw 
celnych.

Korespondent nasz piszący „z Niemiec*, 
wysyłając w sobotę swój list, któryśmy zamie­
ścili w wczorajszym numerze, nie wiedział je­
szcze o tem, że właśnie w sobotę zabrał głos 
poseł Niegolewski i w świetnej mowie wyłusz- 
czył motywa postępowania Koła polskiego przy 
drugiem i przy trzeciem czytaniu ustawy cło- 
wej. Mowę tę podajemy poniżej według zapisnów 
stenograficznych. Tutaj wszakże musimy kilka 
słów objaśnienia dodać. Wiadomo już czytelni­
kom naszym, że przy drugiem czytaniu koło 
polskie głosowało przeciw cłom tak finansowym 
jak : ochronnym; przy trzeciem natomiast gło­
sowało za cłami. Powouem tej sprzeczności była 
ta okoliczność, że kiedy się okazało, iż cła fi­
nansowe niewątpliwie już prz-z parlament przy­
jęte zostaną, natenczas Kola polskiemu nie 
pozostawało juz nic innego, jak tylko przez 
popieranie ceł ochronnych ratować o ile można 
interes rolników naszych, zagrożonych w swym 
bycie przez owe właśnie cła finansowe. Dlatego 
to Koło polskie zmieniło poprzednią swą posta­
wę i chociaż zrazu zapisało się do oppozycji 
przeciw projektom Bismarkowym, w końcn je-

racjonalnem ze strony Koła naszego, czy takie 
przerzucenie się da umotywować się i usprawie­
dliwić, w to nie wchodzimy, bo zanadto rzecz 
cała okryta jest jeszcze zasłoną tajemnicy. Za­
znaczamy wszakże, że dzienniki poznańskie nie 
zupełnie pochwalają postępowanie Koła. A nad­
to zaznaczyć jeszcze musimy, że i w Kole po- 
znttńskiem nie obeszło się bez secesji, albowiem 
kiedy przy trzeciem czytaniu ustawy celnej je­
den z Niemców, posei Mirbach, wystąpił z po­
prawką, podwyższającą o połowę cło od zboża, 
natenczas Kofo polskie, ponieważ już postano­
wiło bronić interesów rolnictwa, uchwaliło gło­
sować za tą poprawką; tymczasem trzech po­
słów, Leon Caarliński, hr. Sierakowski i Scza- 
nieoki, wstrzymali się od głosowania.

W czem jednak Koło polskie w całej pełni 
okazało wysoki swój rozum polityczny i zado­
kumentowało prawdziwie swe polskie stanowi­
sko, to właśnie w rezolucji, którą w piątek zło­
żyło do laski marszałkowskiej, a której w so­
botę bronił poseł Niegolewski. Rezolucja te
opiewa;

„Parlament zechce uchwalić:
„Wzywa się ks. kanclerza, aby po ewentu­

alnem zaprowadzeniu prawa, dotyczącego taryfy 
celnej w obrębie niemieckiej granicy celnej, i 
prawa o dochodach z ceł i podatku od tytoniu, 
baozyl przy wykonywaniu tegoż prawa a mia­
nowicie przy możliwem zawieraniu traktatów 
Handlowych z Austrją i Moskwą, by polskim czę ­
ściom kraju, w granicach z r. 1772, pod wzglę­
dem terytorjalnej i handlowo-politycznej jedno­
ści zachowano prawa, zagwarantowane w trak­
tacie wiedeńskim z r. 1815.“

Rezolucję tę podpisali następujący członko­
wie Koła polskiego:

Dr. Niegolewski, Czarliński, ks. Jażdżew­
ski, Kalkstein, dr. Komierowski, Kurnatowski, 
hr. Kwilecki, Magdziński, ks. Radziwiłł, Scza- 
niecki, hr. Sierakowski, Turno; z pomiędzy zaś 
Niemców poparli ją: v. Reden, dr. Briiel, v. Mul­
ler. dr. Braun, Freund, Sonnemann.

Rezoluęja nasza nie została przyjęta. Po 
mowie Niegolewskiego głosowano nad nią. 
Niemcy pomimo różnicy stronnictw, stanęli mu­
rena przeciw niej. Głosowali zaś za nią oprócz 
członków Koła polskiego jedynie tylko posłowie 
socjalistyczni. Z pomiędzy zaś klerykalnego cen­
trum jedynie tylko parę osób. Windhorst i inni 
przywódzcy klerykałów, którzy tyle razy wspie­
rali się pomocą Koła naszego, wystąpili przeciw 
nam teraz. Gdybyż to było dla aas naukę!

A teraz posłuchajmy mowy dr. Niegolew­
skiego.
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TOM H.
(Ciąg dalizy .)

Gdyby się chciał nawet starosta i syn jego 
ipierać tej jednomyślności ich wyboru, próżne- 
ni byłyby ich usiłowania. Najprzód że Rzepicha 
iświęciła swym współudziałem ten popęd ogólny, 
wtem że obranie królowej wśród cingarów wni- 
izem nie uwłaczało władzy jaką u nich staro- 
it* posiadał. On zostawał tem czem był, uskra- 
niał, sądził winnych, rozporządzał wyprawy, 
ńlnował jakkolwiek porządku, — królowej po­
wstawała władza przebaczania winowajcom, I 
wynajdywania sposobów zajęcia i rozweselenia 
larodu co nie raz sam nie wiedział co z sobą 
>oczać i jak skrócić długie godziny próżnowa- 
da. Nowych zwyczajów wprowadzać nie było po- 
lóbieństwem, lecz może przy radach Rzepichy, 
o nowych zwyczajów uda się Magduai przyzwyc­
zaić tych co ich jeszcze nie znając, ocenić nie 
mieli.

Takie były zamiary Rzepichy, takie jej pra- 
wema. Znała doskonale swych braci. Wiedzia- 
>, Ze lm D0tr*»ł>„  a i cliP^trz ! ba by*° jakiegoś uroku, JObyich 

^ d o r n  żadnym niepodlegli, ulegaliannSni *ai ł " m żadnym niepodlegli, w egaii 
iK S g0 tJ,k0- iżL tośm asi

- t0 Porządek u nieb utrzym ać.H e m  w i e r n i  ^dem wierni obyczajem 'X ieczny“  wali
arostę jako ojca swej wielkiei rodziny. Szano-istę jako oj'ca swej wielkiej rodziny- Szano- 
c h o ł/T u  H k lec i szanuj4 matkę, c<

i MCI] w—**
tak jak &*u podbity

ich uroda i wdzięk Magdnsi. Poznała też Rze­
picha w Magdusi wyższość ducha i wykształce­
nie umysłowe, którego się wprzód nie hyła po 
niej spodziewała. Myślała z początku, że z niej 
zrobi swoje narzędzie; poznawszy ją, uznała, że 
i sama prteZ siebie Magdusia postępować ua 
drodze jej wskazanej potrafi. Rrzytem skłonna 
do entuzjazmowania się, tak jak ród jej cały, 
patrzała na Dymitra jak na bohatera jakiego 
Była wprawdzie świadkiem jego męatwa, i sa­
ma zawdzięczając mu wolność, pragnęła mu się 
wywdzięczyć, i stroiła go we wszelkie przymio­
ty wielkich  ̂wojowników. Oddana zabobonom od 
młodości, wierzyła własnym natchnieniom, a że 
traf rzucił w jej ręce dwoje młodych ludzi ró­
wnie pięknych jak też i obdarzonych wszelkie- 
mi darami natury, uważała to ich zjawienie się 
jakby cud niebios. W ciągłych żyjąc stosunkach 
z światem niewidzialnym, uwierzyła, że przy- 
jaźne jej duchy zesłały Dymitra 1 Magdusię na 
pociechę i ratunek jej braci. Dziwna mieszani­
na była tak w jej wierze, jako też i w wierzę 
cyganów. Obok krzyża nosiła Rzepicha na piersi 
swojej różne amuletki, arabskie znaki czarno- 
kaiAokłe • wiedziała jak zapowiadać przeciw na- 

* * 0 . 0d w « ^  dh o r.b r,Ujk
U zwierząt Jak u ładzi; wierzyła wprawdzie 
w Boga i w Chrystusa, lecz zarazem i w moc 
diabła Dar proroctwa, co sobie cyganie zawsze 
i wszędzie przyznawali, któremu we w s z ^  
czasach tak wielcy jak i pospólstwo wieizyło 
zbyt było wkorzenione i rozpowszeohmone, by 
na niejakichś zasadach prawdy nie 
iślepo ufali objawiający te proroctwa w i-h  sku­
teczność, i to już wprawiało ich w . £  
Szczególniej niewiasty, żyjące w ciągiem natę­
żeniu nerwowem, w podniesieniu najwyższem 
wyobraźni, w ciągłej ekscytacji, jako też wzbu­
rzeniu tropikalnem namiętności, nabierały daru 
przeczucia. W szumnyth i tajemniczych wyra­
zach tłumaczyły swe objawienia, i musiały tak 
pomiędzy swoimi jak wśród obcych robić wra- 
ienle.

Mowa posła dr. TFł. Niegolewskiego.
„Mości Panowie!

W tak spóźnionej godzinie nie mogę się 
obszernie rozwodzić nad stawionym przez nas 
ewentualnym wnioskiem, a jest to dla mnie 
rzeczą tem przykrzejszą, że mi nie pozwolono 
przez zamknięcie jeneralnej dyskusji w y łn szczy ć^ ” 
naszego stanowiska co do taryfy celnej, a tem bar­
dziej, że z nasze; strony rozmaicie na pozór 
sprzecznie głosowano.

Mój szanowny ziomek poseł Czarliński 
który pierwszy przemawiał z pośród nas, zająj 
słusznie inne. zasadnicze stanowisko, aniżełiśmy 
przy cłach finansowych, a mianowicie przy pod­
wyższonych cłach od zboża przy wniosku posła 
Mirbacha, naturalnie na przypadek przyjęcia 
ustawy taryfowej, głosowali (allerdings fur den 
Fali der Annahme des Tarifgesetzes). Mości Pa­
nowie! Przedewszystkiem musimy wobec nasze­
go narodu (Volk) wyświecić zarzuty podniesione 
przeciw taryfie, które pozornie wymierzone zo­
stały i przeciwko tym, co głosowali za poszcze- 
gólnemi pozycjami taryfy. .

Według wywodów posła pana Beselera, po­
wtórzonych i  naciskiem przez szanownego (ver- 
ehrter) posła pana R ichtera, jest taryfa celna 
nieprzyjaźna cywilizacji, niechrześciańska, nie­
słuszna, niemoralna i nierozsądna. .

Mości panowie, w takich okolicznoś<Ha*Ji po- 
winnibyście byli te zasady, na które się teraz

To więc jasnowidzenie wytłumaczyć się mo­
że tak wrodzoną egzaltacją gorączkowych tych 
natur, jako też zachowaną u nich tradycyjną 
magiczną nauką, i pamięcią choć mniej więcej 
zatartą czci bogów atropejauskieb, od których wy- 

swe pochodzenie w ciemnej przeszłości.

Po krótkim  namyśle rzekł starosta  kładąc 
zgrzybiałą rękę na głowie schylonej przed nim 
Magdusi.

— Pamiętaj Magdaleno, że odtąd stajesz 
się n a sz ą ! Ze w raz z nami podzielać musisz 
szczęście i niedolę i tę wolność, św ięty dar 
nieba, droższy nam nad żyole, co dzierżymy od 
wieków. 1 dzierżyć będziem póki św iat stać bę-
m iS  łn l l  Jednak by twój ty tn ł królowej, 
^  aj i  ■ znaczenie u nas prostych ludzi
Kró7nttd g0 zw* wykształconego!Królowie świata bojaznią trzymają ludy w do-

tobłe u ik* posłusznym nie będzie
X  k ró lik *  sob^ ^ i  i zaufania. Je-’
i S e r Ł  kTJ*P? SZCZi 1 lasow' Wytapiaj dzikie
M t ^ e d M W A irZeSt*5C?W’ je s t zbrodQie, s 

baczać, s zbrodniarzom prze-

P rzew i« r/ ebaCZaii ^o w ajco m  t Karać nie chcę! 
pałem 8Ze 1 rzekła Magdalena z aa-

złivłni« w tego | rzekła Rzepicha surowo,
fzyzSa uP n laŻanle^ st Z4cb«t4 dc złego. Star-
wiecef do y/ °  w/ daje> Królowa Jak naJ' ę J o nich stosować się jest zobowiązaną.
v-.TX7t f Z,?J7 śai10 J‘e4nak te rozmowę, głośuemi 

L * cyganie niecierpliwi chcieli natych­
miast by starosta wraz z Rzepichą włożyli na 
głowę Magdaleny koronę z wrzosu. Lecz na 
dzień nadchodzący odłożono tę uroczystość; no- 
we było to pole do zabaw i festynów, czekano 
więc jutra, a tymczasem rzucono się na zasta­
wione różnem jadłem stoły. Magdusia z Dymi- 
trem zasiedli przy jednym wraz z starostą, Rm- 
pioną i poważalejiiem'. w aarodsie.

Długo trwała biesiada, gdzie gęste wznoszo­
no wiwaty na cześć obranej królowej. Gdy roz­
poczęły się tańce, gdy odurzeni trunkami i wy- 
uzdanemi pląsami zdawali się cyganie zapomi­
nać o swem nowem bóstwie, wysunęła się Mag­
dusia wraz s Dymitrem i do swego szałasu 
wrócili. Oboje odnrzeni tem, co się stało, ledwie 
sami sobie wierzyć mogli, a Rzepicha tymcza­
sem znalazła, że nie tak gładko poszło spełnie­
nie jej zamiaru, jak to sobie zrazu myślała. 
Czy to rozegrzany trunkiem czy też podmówio- 
ny przez córkę, — zagadnął ją temi słowy sta­
rosta;

— Wprowadziłaś do taboru obcych lndci — 
rzekł zuchwale — Polaka i Polkę, i chcesz 
wcielić w nasz ród cygański. My z żadnym ob­
cym nie ścierpimy pobratymstwa.

— Milcz zuchwały! — rzekła Rzepicha — 
czy tak mówić powinieneś z matką waszą.

— Ja zn a m  doDrze, że  c i w in ie n em  ule­
głość, je d n a k ...

— Co jednak? Id / sobie! i nie wai. się 
drugi ra i wchodzić ze mną w rozprawy. Trun­
kiem odurzony sam nie wiesz co mówisz...

— J a  pijany nie jestem , a M ałajtal...
— Radzę ci, każ córce swojej milczeć!... 

Bogi wyrzekły... Naród cały poszedł za natchnie­
niem mojem. Co znaczy głos twojej Małajty, i 
twój głos, bezbożny człowieku, przeciw głosowi 
tych, co z niebios przemówili do duszy mojej? 
Czyż nie wiesz, że jest w mocy mojej wezwać 
pomstę Najwyższego?

— Ależ matko! — rzekł Haracha pomie­
szany.

TOMASZ OLIZAROWSKI
W SPOM NIENIE

PRZEZ

AGATONA GILLERA.

(Cląc dalazj.l
Tego samego rodzaju tonem co ^uroczyste, 

wspaniałe a pokorne „Cnwały i żale*, napisał 
wiele innych poezji. Oto z nich dwie, nigdzie 
niedrukowane, które podaję z rękopismu pozo­
stałego po Olizarowskim, który mi łaskawie pa­
ni S. D. nadesłała:

— Idź sobie! i nie waż się dalej mówić. 
Bo alboś pijany, alboś oszalał.

Po tych słowach oddaliła się od Hurachy, 
który odszedł strwożony.

(C. d. n.)

L e g e n d a  o b r a c i e  p ą t n y m  i o p i ś m i e  
C h r y s t u s o  wem.

Był brat niektóry na pątnietwie onem 
Od pokntnego ducha uczynionem,
Ten gdy o sprawach Chrystusowych myślR 
Spytał; „Co Chrystus na, ziemi nakryślił?'
I dumał o tem a im dumał więcej 
Tem pragnął wiedzieć chciwiej i goręcej. 
Słusznie też twierdził: iż to być nie może, 
Ażeby marne były słowa Boże,
Choćby do ucha wiatrom powiedziane,
Choćby na wiotkim piasku napisane.
Z myślą więc w niebie przez modlitwę wziętą, 
Poszedł do ziemi, oo jest Z i e m i ą  świętą.
Tam w ła śn ie  tra f ił, choć o tem nie wiedziTam właśnie trafił, choć - ——
Na miejsce one, gdzie Zbawiciel siedzi . 
Wraz też snem schwycon. Ciałem się poło y*» 
Oczy cielesne z wari, duszne otworzy*. 
Widział i czytał oczyma dnsznemi 
Co Chrystus palcem nakreślił na zienu.
A nakreślone były polskie słowa,
Płonące, żywe: „Jeszcze nie zginęła- 
I moc żywota odrośme w niej nowa 
Którą z Żywota do Żywota w»«ła- 
To wyczytawszy pątny brat oorauon



Zwołujecie, mieć we czci dawniej, wobec u- 
ohwał względem nas ferowanych, a to tem bar­
dziej, że uchwały te daleko większej są donio­
słości. Powinniście byli te zasady zastosować 
wówczas, kiedy chodziło o zaprowadzenie prze­
ciwko nam prohibicyjnych ustaw, któremiście 
wywołali zamknięcie ust naszych, zatamowanie 
religii i pogwałcenie sumienia (die Spe^re nnse- 
rer Zuuge, die Sperre unserer Religion, die Sper- 
re uuseres Gewissens), w tym względzie powin­
niście byli wówczas uwzględnić owych bieda­
ków, a nie teraz pod pozorem kawałka chleba. 
Są ideały, nieocenione dobra, które lud nasz, 
nasz polski „biedak" wyżej ceni, aniżeli ten kęs 
chleba, który mu obecnie rzekomo podać chce­
cie. Przedewszystkiem, mości panowie, powinni­
ście byli głosować przeciwko wszystkim tym u- 
stawom, pod którycn naciskiem cierpieć nam te­
raz przychodzi, przed w ko usUwom, które sami 
potępiacie, kiedy chodzi o obronę waszych inte­
resów, przeciwko ustawom, ukutym zapomocą 
mężów, mających wprawdzie słowa wolności na 
ustach, a właściwie nasze prześladowanie na 
celu. Z tą samą słusznością możemy teraz za­
chowanie się wasze względem nas nazwać wro­
giem cywil 'zacii, niemoralnem, niechrześciań- 
skiera, nierozsądnem, a to tem bard siej, że nas 
Polaków uznać musicie za reprezentantów wol­
ności, ludzkości, miłości narodów, moralności i 
chrześciaństwa. Mości panowie t My wyznajemy 
wytrwale zasadę, że narody nie powinny ani 
występować przeciwko sobie, ani też istuieć mi­
mo siebie, lecz dla sie]bie, i w tym kierunku, 
mimo wszelkich prześladowań, które nam cier­
pieć przyszło, pozowaliśmy wiernymi dziejom 
naszych ojców.

Mości panowie, dlatego pan Czarliński zu­
pełnie słusznie głosował przeciw taryfie, która 
ludy od siebie odłącza.

Ponieważ atoli stanęliście na stanowisku, 
będącem właściwie stanowiskiem pogańskiem 
według znanego przysłowia starożytnych: allo- 
tr io* f 008 — echtkros ancor, że có cudzoziemiec to 
wróg — przeto i my musieliśmy się do tego 
przez was zajętego stanowiska przy głosowaniu 
nad poszczególnemu pozycjami ze względu na na­
sze lokalne potrzeby zastosować, zastrzegając 
sobie wszelako nasze narodowe prawa. Niestety 
państwa zrzekły się teraz właściwej formy pań­
stwa, i przedzierzgnęły się w zakłady więzien­
ne, w których wszyscy, albo sami mc nie robią, 
albo przyczyniają się do tego, że się kuje na­
rzędzie przeciwko życiu człowieka. Praca bie­
dnego człowieka i w pocie czoła zapracowany 
przezeń grosz idzie w gruncie tylko na zaspo­
kojenie budżetu wojskowego. My Polacy wiemy 
dobrze, że ludzie muszą umierać i podatki pła­
cić, przedewszystkiem jednakże chcą też Polacy, 
aby pobór podatków (Erhebung der Steuer) był 
sprawiedliwy, i aby pobierane podatki zużywa­
ne były nie tylko przeciw nim, ale także dla 
nich, w ich interesie.

Przez przyjęcie taryfy celnej mogłaby za­
gwarantowana nam łączność narodowa naszw»nk 
być narażoną. Tę łączność narodową zagwaran­
towano nuu po wielkich bojach w r. 1815, 1 
poprawdzie dlatego, że ojcowie nasi dowiedli, iż 
naród polski jest dość żywotny i dość zdolny do 
czynu, aby tworzyć państwo samodzielne. Mo­
narchowie. przeciw którym Polacy walczjli, u- 
znali to za moralny swój obowiązek, aby nas 
przynajmniej uznać za naród niepodzielny, za 
rodzinę, że nas me trzeba dzielić (zerstiickeln). 
W pewnej mierze przyjęli też wobec nas poli- 
tyczno-handlowo-ekonomiczny, mianowicie naro­
dowy system, i zapewnili (dawniejszym) polskim 
dzielnicom, choć tylko ścieśnioną jedność tery­
torialną. Do tego zapewnienia odnosi się nasz 
ewentualny wniosek. Jeżeli teraz tę taryfę cel­
ną bez naszej rezolucji przyjmiecie, natenczas 
nietylko aasze narodowe prawa na szwank na­
razicie, lecz wyrządzicie szkodę naszym prywa­
tnym prawom Wszystkie te dzielnice, pizez 
które płynie rzeka Prosną, przerzynająca pra­
wie wszystkie leżące nad nią dobra, straciłyby 
prawie zupełnie swą wartość. Podczas bowiem 
kiedy dotychczas Polak czy pod prngkiem, czy 
pod moskiewskiem zostający panowaniem, bez­
piecznie mógł przekraczać z płodami swej ziemi 
rozdzielającą jego dobra graniczną rzekę — to 
teraz de facto dobra jego na dwie części roz­
dzielone będą. Jeżeli naszej rezolucji nie przyj­
miecie, natenczas pokrzywdzicie prywatną wła­
sność jednostek — i przeto już z tego powodu 
spodziewam się, że utrzymacie zagwarantowane 
nam prawa, i poprzecie naszą prośbę u księcia 
kanclerza, aby nasze słusznie nabyte prawa 
przy wykonywaniu taryfy celnej nie doznały 
krzywiły. Książę kanclerz uznał już dawniej 
przy odpowiedzi na interpelację ś. p. posła Wa­
ligórskiego, że traktaty, gwarantujące nam łącz­
ność narodową, rzeczywiście zawarte zostały; 
powiedział on wpraw dzie: „czy ci, którzy tę kon­
wencję podpisywali, uważali ją za podobną do 
wykonania — tego nie chcę rozstrzygać" — da­
lej jednakże powiedział tenże sam książę kac-

Sen od swych powiek, ziemię ucałował 
I za widzenie Bogu podziękował,
Poczem' do braci wracał lecz nie wrócił.
Czy go Araby w pustyni napadły?
Czy głód go zepchnął z nóg i sępy zjadły? 
Może to jego bielą się tam kości?
Może w tych kościach znajdują się owe 
Snem znalezione słowa Chrystusowo?
Duch jego pewnie między bracią gości 
1 mówi do nich Kto tedy chce ducha 
Mowę posłyszeć, niechaj duchem słucha!

P r z y p i s e k .
Chrystus po polsku nakreślił na piasku,
Bo z roli polskiej, dnch o nowym blasku,
O którym mówi miłość i otucha,
Wyjdzie posłańcem od Świętego Ducha!

Drugi niedrukowany dotąd utwór: 
R o m a n s  p o l s k i .

I.
Tam uada ruczaj w objęciach łąk i,
Polami duma mgłą siny bór;
Tu polne w niebie dzwonią skowronki 
I wzdycha wietrzyk do chmur, do gór.
Dziewica w czerni, codziennie z sioła 
Dłoń załamuje i patrzy w świat.
Wieczny jej smutek przyrćJ do czoła 
I zbladł na wieki jej lica kwiat.
„Ach darmo, darmo wi»dzę oczyma 
I tam gdzie pole, i tam gdzie zdrój, 
Nigdzie go nie ma, nie ma . nie ma 
O gdzie ty, gdzie ty, Jasieńku mój?"
Taką piosenką codzień świat budzi,
Lecz na pustyni istny to głoe.
Odpowie chyba marny żal ludzi,
Lub puste echo z doliny ros I

II.
Padały liście, z północnej strony 
W latr wędrujący obłoki niósł:
Jeden obłoczek odosobniony,
Stanął u sioła i wydał głos :

clerz: „nie przyznaliśmy nigdy rządowi moskiew­
skiemu, jakoby traktat ten bj’ł nie podobny do 
wykonania". Że traktat ten jest podobnym do 
wykonania, i że wykonanie jego leżało w inten­
cji ówczesnych monarchów, — tego dowodzą n ie -1 
tylko poszczególne, jasno w układzie wyrażone 
paragrafy — lecz także i administracyjne wła­
dze w Prusiech wyraźnie to uznały. Ówczesny 
naczelny prezes w. ks. Poznańskiego, Zerboni 
di Spozetti zapewnił Polaków, zaniepokojonych 
z powodu granicy, przerzynającej ich dobra, że 
mogą być spokojni, ponieważ Polacy mają być 
traktowani jako jeden naród. Stosownie do tego 
powiunoby się, jak przedtem, tak i teraz ka­
żdego Polaka, mieszkającego czy to w Wilnie, 
czy w Kijowie, Lwowie czy w Krakowie, War­
szawie czy w Poznaniu, uważać za członka je­
dnego narodu. Naczelny prezes Zerboni di Spo­
zetti publikował dosłownie w jeduem ze swych 
rozporządzeń rejeucyjnyJi.

„Monarchowie, którzy los Polski rozstrzy- 
guęli, kierowali się przytem wszędzie zasadami, 
że w skutek nacisku politycznych wypadków 
wielka rodzina podzielona została między kilku 
władców. Wolą jednakże tych dostojnych mo­
narchów jest, aby rodzinny węzeł narodu ist­
niał dalej pod ich oddzielnemi rządami. W tym 
celu rozkazali, aby z ich administracji wszystko 
to usunięto, coby tym wspaniałomyślnym zamia­
rom się sprzeciwiało, i coby podziałowi temu na­
dało wpływ szkodliwy na dobrobyt jednostek."

Wzywam was przeto, M. P„ abyście nasz 
usprawiedliwiony wniosek, który nmyślnie na­
zywam naszą prośbą, — ponieważ przez nią 
zdązamy do niezakłóconej niczem łączności z 
naszymi ziomkami, mieszkającymi z tamtej strony 
granicy, — księciu kanclerzowi — który prze­
cież wszystko przeprowadzi co chce — przeka­
zali z żądaniem, aby zagwarantowane nasze 
prawa były uwzględnione, i aby taryf i ta nie 
narażała jednostek na szkody. Żałujemy natu­
ralnie, że ostatecznie prosić was przytem mu­
simy o waszą pomoc i współdziałanie, a to dla 
tegoŁ że narzucone nam ustawy wprawiły nas 
w położenie, w którem cierpieć musimy, — i to 
pod scharakteryzowanym już przezemnie syste­
mem zdziczenia i zgłupienia. M. p., wy zawsze 
macie pełne usta „wolności1* i rzekorapeo współ­
czucia dla „biedaków14 — obyście tylko wasze 
słowa rzeczywiście w czyn zamienili! Pokażcie 
się względnymi wobec najwyższych dóbr mo­
ralnych, i uwzględniajcie nie samych tylko 
„biedaków*4 — ale także biedne matki, biedne 
żony i biedne dzieci, których wszystkich razem 
zaciętość wasza do trgo doprowadza, że jakby 
w więzieniu jęczeć muszą.

Z tych powodów pojmiecie pewnie bardzo 
dobrze, dlaczego przeciw prawu głosować musi­
my — a mianowicie, że nie możemy naszym 
wyborcom nawet robić nadziei, że humaiiitarno- 
ści, sprawiedliwości i rozumowi ludzkiemu sprze­
ciwiający się system raz przecie ustanie. Żału­
jemy dalej, że wyborcom naszym możemy tylkc 
dać zapewnienie, iż tyle a tyle podatków wię­
cej płacić będą musieli, i że mianowicie rolnik 
nie może się spodziewać ulgi w opłakanych sto­
sunkach rolniczych. Książę kanclerz w zapale 
walki — w zapale mowy, w której przedstawił 
nam obraz nędzy rolnictwa, powiedział, że rol­
nik po tej taryfie nie tvlko nie może się spn - 
dziewać polepszenia *Wrej doli, lecz że będzie 
nadto jeszcze płacił podwyższony podatek od 
budynków. Niech słę fctanie co chce, my z na­
szej strony nfnr w tfprawiedfiwość Opatrzności, 
opierając się na puśędze logiki wypadków, bę­
dziemy umieli wyczekiwać naszej przyszłości. 
Ku wielkiej mojej radości odwoływał się teraz 
i szanowny poseł Lasker na wypadki logiki 
(Ereignisse der Logik). Na tę potęgę logiki od­
woływałem się też przy naszej protestacji prze­
ciwko anektowaniu nas do Niemiec i cieszę się, 
że bieg najnowszych dziejów w tem mniemaniu 
tylko mnie mógł utwierdzić. Ufam w sprawie­
dliwość Bożą, — choć niestety niewiara stała 
się dzisiaj cz^mś zwyczajnem. a powątpie­
wanie o istnieniu Boga uwazanem bywa za dar 
wyższej kultury. Książę kanclerz, walczą" prze­
ciw temu, powiedział te pełne znaczenia stawa— 
że gdyby nie wierzył w Boga i nieśmiertelność 
duszy, toby ani chwili żyć nie chciał, uwoż, 
M. P., ta wiara musi utwierdzać naszą utuość, 
z jaką zau lerzając potędze lugiki wypadków, 
wyczekiwać możemy spełnienia naszych najży­
wszych nadziei. Naszą najświętszą ewangelią 
jest nam nadzieja spełnienia naszych przyrodzo 
nych życzeń i praw (angeborene W iinsche und 
Rechte), które wbrew woli poszczególnych mę­
żów i wbrew woli prześladujących nas narodów 
spełnić się muszą."

Wizyta u rabina krakowskiego.
(Dokończę \U.)

Chodziło mi o poinformowanie się. jaki cel 
wytknięty mają starowiercy, wystąpiwszy przy 
ostatnich wyborach z taką namiętną zaciętością

„Wielkiej niedoli jestem ja posłem,
Z po za 'iralskich przybywam, stroń; 
Smntne ach smutne wieści przyniosłem,
Nie czekaj Jasia, me wróci on.
Nie chciał się wiary ojców odprzysiądz; 
Chciał być Polakiem, on Polski syn,
Więc go skazano na pałek tywiąc,
I do sybirskich zasłano mik,
Aż do Nerczyńska zawlec się zdołał,
Tam w dół kopalny na siłę wbiegł,
Boże i Marjo! rzewnie zawołał 
Z pęknięte m sercem u taczki legł!

III.
W nocy ubranej w blaski księżyca, 
Przyszedł z Sybiru Jasieńka duch.
Wesołe oczy, jasne miał lica,
Tak głosem miłym zadzwonił w słuch :
„Droga* Bóg nasze niedole kończy,
Do Polski w niebie zabiera nas,
A teraz nikt nas, nikt nie rozłączy 
Maryniu moja, pójdziemy wraz!"
I wyrmwadził duszę jej z ciała 
I ulecieli w niebianów kraj.
Cudnie jwiazlimi noc zaśpiewała 
I w arfy swoje zagrał im raj.
Ser# nie napróżnn związki się tworzą, 
Niepróżno duszę łączą się dwie,
Co złączy miłość za wolą Bożą,
To nadaremnie moc ludzka rwie.

1866 r.
Pobytowi w Wielkopolsce, gdzie rad prze­

bywał wśród ludzi zacnych ■ miłością Ojczyzny 
przejętych, przeszkodził wróg, co Polakowi od­
mawia ziemi polskiej, skazując go na jedną z 
najdotkliwszych tęsknot, tęsknotę za własnym 
krajem. Rząd pruski, aczkolwiek nic nie miał 
do zarzucenia poecie, wydalił go do Belgii, gdzie 
przebywał przez lat sześć, ucząc języka i lite- 
i stury polskiej w kolegium Józefickiem w Tir- 
lemont. W kolegium tem pobierało kilkunastu

przeciw wyborowi jakiegokolwiek żyda, należą­
cego do stronnictwa reformy. P-zy dawniejszych 
wyborach starowiercy popierali ich jednomyśl­
nie. Już przy zeszłorocznym wyborze uzupełnia­
jącym w Brodach stowarzyszenie starowiercze 
„Mahsike Kadas" wezwało starowierców, aby 
głosowali za Zborowskim, a nie za postępowym 
żydem. W tych wyborach opozycja starowierców 
była już ogólna

Rabin krakowski kilkakroć wracał w roz­
mowie swej do tej kwestji. Podług jego zdania, 
żydzi postępowi czy reformery nie trzymają 
się żadnej religii, i czynią usiłowania, aby i  ca­
ły lud żydowski prawowierny za sobą pociągnąć. 
Żydowskiej religii od reformerów największe 
więc grozi niebezpieczeństwo.

Na moją uwagę, że przyciśnięci przez sta­
rowierców gotowi są przejść ta  bezwyznanio­
wość i oderwać się zupełnie od żydowstwa, ra­
bin oświadczał, że oni faktycznie już są po 
wielkiej części bezwyznaniowcami, i że ode­
rwanie się ich od prawowiernego żydowstwa wy­
szłoby tylko na korzyść tego żydowstwa. Przy­
puszczał jednak, że reformery mogą być zmu­
szeni do utworzenia osobnej sekty niezawisłej, 
jak te się stało w skutek podobnej walki staro­
wierców przeciw reformowym we Węgrzech.

Rabin krakowski jest synem sławnego li­
czonego rabina w Preszburgu, sam kształcił się 
na rabina w seminarjum preszburgskiem staro- 
wierczem i widocznffe życzy sobie, aby do ta­
kiego rozdziału między starowiercami a postę­
powymi i w Galicji przyszło j a t  w Węgrzech. 
I tam najpierw sprawa seminarjum wyższego 
dla kształcenia rabinów dała powód pierwszy 
do walki. Gdy rząd węgierski naglił do wytwo­
rzenia naczelnego konsystorza dla wyznania 
mojżeszowego, postępowcy chcieli owładnąć tę 
najwyższą władzę religijną, a starowiercy temu 
się opierali, nie chcąc im się ani poddać, ani 
wraz z nimi zasiadać w naczelnej władzy wy­
znaniowej. Przjszło do tego, że wytworzyły się 
dwie odrębne władze naczelne wyznaniowe, je­
dna dla starowierców, a druga dla nowowiei- 
ców, i tym sposobem wszelkie stosunki religij­
ne między terai dwoma obozami zostały zerwa­
ne. Jak długo jedni i drudzy jeden kościół sta­
nowili, wzmagała się liczba postępowców, gdyż 
ci mieli sposobność oddziaływania na starowier­
ców i przyciągania ich do siebie. Można była 
prawie wyliczyć, w ilu latach znikną prawie 
zupełnie starowiercy. I to zdaje się było powo­
dem, iż przewćdzcy starowierców doprowadzili 
tam do zupełn-gn zerwania i zmusili postępow­
ców do zorganizowania się w osobną sektę wy­
znaniową ! 1 zdaj* się nam, że i u nas te sa­
me pobudki kierują opozycją starowierców prze­
ciw postępowcom.

Spytałem rabina, jaka jest kardynalna ró­
żnica między stirowiercamii a postępowcami?

— Starowiercy, odpowiedział mi, trzymają 
się ściśle przepisów religijnych, których jest 
trzysta kilkadziesiąt, a nowowierca każdy trzy­
ma się tylko niektórych przepisów, jakie sobie 
sam wybiera podług upodobania, aby niby za­
chować cechę żydowstwa, lub nie trzyma' się 
żadnych. Gdyby żydowi postępowcowi w towa­
rzystwie przyszło się zamanifestować czemś, że 
jestem żydem, to mu iałty  być bardzo nieprzy­
zwoitym, aby swe jedyne zuaińtę żydowstwa mógł 
okazać!

Żyóów Karailów rabin uważa za sektę od 
rębną, która inną posyła‘drogą i,tylko ńa sta­
rym zakonie się opiera a fióżnfejszą tradycję 
odrzuca, ale za sektę ba-dzc leligijną i jeszcze 
więcej skrupnlatna w przestrzeganiu przepisów 
religijnych, jąk żydzi starowiercy, którzy z 
trzystukilkudziesięciu przepisów tylko trzy uwa­
żają za tak kardynalne, iż ich przestrzegać trze­
ba, chociażby to kosztowało życie, np. zakaz 
cudzołoztwa; od innych zaś z powodu szczegól­
niejszych okoliczności, można odstąpić. Karaim 
zaś mają bardzo wielką ilość takich przepisów, 
od których nie odstępują, chociażby chodziło o 
życie,

W ogóle zauważyłem, że rabin krakowski 
mniej jest talmudjstą czy kabalistą, r wię­
cej jest orthodoxm, Według jego zdania, człowiek 
bez religii jest szkodliwym społeczeństwu, a re­
ligijnym być nie można bez zachowywania prze­
pisów religijnych. Stoi on v; tym względzie zu­
pełnie na stanowisku ortodoksów wszelkich in­
nych religii, i ma tak samo jak ci, więcej tole­
rancji dla obcych zupełnie religii, jak dla sek- 
cjarzy własnej lub dla naruszających ją i pod­
kopujących. Gdy rozwodził się p^zedemną o po­
trzebie religii dla społeczeństwa i narodów, to 
jak bym słyszał księdza, katolickiego filozofa.

— Na rozum wyłącznie — rzekł np.. w roz­
różnianiu co dobre a złe, najwykształceńszy spu­
szczać się nie może, bo rozum najczęściej uzna 
to jako dobre, co człowiekowi najwięcej doga­
dza. Religia jest podstawą najniezawudniejszą.

Podobnie i inne kwestje rabin krakowski 
sądzi ze swego stanowiska religijnego, ale po­
piera je głębszemi poglądami tilozoficznemi, któ-

mJodzieńcó® polskich edukacu i w nich to wpa­
jał Olizarowi zamiłowanie dc literatury ojczy­
stej i do ojczystej sprawy.

W ęzasie swojego pobj tu w Belgii wydał 
w Bruges dwa draniata nakładem E. Wychow- 
skiego: „Marjao Muzo wic z" jest dramatem w 
siedmiu odsłon ach; „Wulpolup44 komj-trajedją w 
tyluż odsłonach. Są to jedyne dwie książki 
drukowane pc polsku w Bruges, pełne pomyłek 
drukarskich, lecz podobnie jak inne diama- 
tyczne utwory Tomasza odznacząią się pięknym 
wierszem, pomysłem i sytuacjami niezwykłemi. 
Z tego także czasu pochodzi jego dramat „Dzie­
wice z Ervnu“, drul wary w Paryżu 1857 r. 
Nie jest ten dramat bez wad, ale ma też 
wielkie zalety i piękności. Niezwrócono na nie 
uwAgi, niezadano sobie nawet pracy sumiennego 
przestndjowania tych dzieł a powtarzano ciągle 
Olizarowskiemu, iż dramat nie jest maści wą 
formą dla jego talentu. Szczęściem, iż poeta 
nieusłuchał rad, jakie mu dawali niepowołani 
krytycy, którzy już nie jednego poety polot 
twórczy zwichnęli lub zmusili do porzucenia 
pióra. Samodzielność jego nie uległa pod brze­
mieniem niechętnych krytyk ; obojętności i 
dzięki jej, literatura nasza liczy jednego więcej 
dramatycznego pisarza wyższego rzędu.

Gdy w Tirlemont zabrakło polskiej uczącej 
się młodzieży, przeniósł się Olizarowski do 
Paryża. Tu wśród rrzawy i zgiełku stołecz­
nego miasta prowadził życie samotnika. Naj­
częściej jeszcze można go było spotkać na po­
siedzeniach Towarzystwa historyczno-literac­
kiego, którego ud lat wielu by? członkiem 
Z Karolem Sieńkiewiczem, który przez hat wiele 
był duszą Towarzystwa, łączyła go przyjaźń i 
wzajemny szacunek. Przyzwyczajony do skro­
mnego życia, wstrzemięźliwy, jszczędny, po­
przestawał na małem. Rozrywki szukał zwy- 
L e w pracy. Zamknięty w swoim pokoiku, 
czas spędzał paląc fajkę na czytaniu książek 
lub pisania, poprawianiu i przepisywaniu włas­
nych dzieł. Czasami, uproszony, odc/ytywa? ua

re nabył widocznie albo z ksiąg o filozofii lub 
z zastanawiania się nad naturą rzeczy, ludzi, 
społeczeństw i narodów.

Gdym go się po raz drugi zapyrał. do ja ­
kiego też stronnictwa przyłączy się, gdy wej­
dzie do Rady państwa, i zarazem wyraził pize- 
konanie, że i  tych opinii, które objawił, n:e 
może w żaden sposób należeć do obozu : liberdl- 
verfassungstreu, jak to już nazwali go niektóre 
dzienniki wiedeńsKie, rabin po dłuższym namy­
śle odrzekł:

— Nie mam innego wyboru jak wstąpić do 
Koła polskiego Polacy trzymają się swej religii, 
są religijny a ja tylkc ten jeden cel mam na 
oku, aby religię utwierdzić. Polacy trzymają się 
tronu, a to leży w przepisach naszej religii, Re­
ligia nasza — i tu zacytował ustęp z Jeremia­
sza — każe nam życ w zgoazie z narodem, 
wśród którego żyjemy, i być mi przychyluyin, 
więc i ja z Polakami w Radzie państwa pójdę, 
i co większość ich za dobre i pożyteczne dla 
kraju i monarchii uzna, za tem i ja  pójdę.

W ciągu rozmowy opowiadał, iż w morach 
swoich w bożnicach, a świeżo w Wieliczce, 
przypomina zawsze żjdom tutejszym, ile to oni, 
prześladowani w całej Europie, gdy się schro­
nili do Polski, doznali dobrodziejstw od królów 
polskich I narodu polskiego, i wzywa ich, aby 
pamiętali zawsze o tem i odwdzięczali się na­
rodowi polskiemu. Podnosi! przytem podobień­
stwo losu żydów i Polaków, które to podobień­
stwo zbliżać ich powinno do siebie.

Zaprowadzeniu ślubów cywilnych i miesza­
nych małżeństw, rabin starowierców, jak się 
rozumie samo przez się — mocno jest przeci­
wny, i wyrażał nadzieję, że i religijni Polacy 
będą się cywilnym ślubom sprzeciwiać. Ja mu 
oświadczyłem, że statut Koła polskiego cc do 
spraw wyzr an'>wvch zostawia zupełną wolność 
członkom swym, lecz że konserwatywna wię­
kszość Koła bęuzie przeciwną zaprowadzeniu 
ślubów cywilnych.

Słyszałem był dawniej, że rabin krakowski 
wydał odezwę do starorie-ców, aby nie po­
syłali dzieci swych do szkół publicznych czy to 
żydowskich czy chrześciańskich Spytałem go 
więc, diaczęgo przeciwny jest uczęszczaniu dzie­
ci żydowskich do szkól publicznych, skoro w 
tych szkołach uczą religii mojżeszowej rauczy- 
ciele religii zydzi.

— Tak, uczą religii — odparł — uczą jej 
zasad i przepisów, ale wobec dzieci nie wyko­
nują sami tych przepisów. Jakaż więc korzyść 
z tej nauki? Właśnie uczą się tem dzieci lek­
ceważyć zasady i przepisy religii Gdyby byli 
inni nauczyciele religii a nie postępowcy, mc 
nie miałbym przeciw uczęszczaniu do szkół pu­
blicznych

I w dalszym toku nadmienił, iż nie wyż­
szego seminarjum dla kształcenia rabinów — 
jak postępowcy proponowali, lecz szkoły dla 
kształcenia prawowiernych nauczycieli religii 
mojżeszowej potrzeba w Galicji.

Ru Moskwie ma rabin krakowski wstręt 
wielki, jak w ogóle wszyscy nasi żydzi, staro- 
i nowowiercy, i z partją ciągnącą ku Moskwie 
nigdy — jak oświadczał — iść by nie mógł.

Nadmienić jeszcze muszę, że rozmowa na­
sza po większej części odbywała się śród cią­
głego traktamentu, to kawą czarną, to baLalia- 
mi, to konfiturami, świeżemi malinami, wodą so­
dową z sokiem itp. Wnuczka rabina, piękną, sze­
snastoletnia dapwr ^nka zastawiała cmeie no­
wy traktam ent MV>wi oba już czysto po polsku 
i widziałem ją czytającą Czas krakowski.

Przy końcu mej wizyty nadszedł sekretarz 
rabina, ubrany po francusku, pensjonowany na­
uczyciel tamtejszej szkoły ludowej. Uderzyło 
mnie, jak sekretarz starowierczego rabina może 
się nosić po francusku. Odpowiedzią! mi, że nie­
ma żadnego przepisu religijnego, jak się piawo- 
wierni żydzi ubierać mają. Sekretarza tego po­
znałem jnż dawniej na zjeżdzie Towarzystwa 
pedagogicznego, do ktorego będąc jeszcze nau­
czycielem należał.

Rozmowę moją z starszym rabinem (Oher- 
rabiner) krakowskim spisałem może nie zupeł­
nie co do porządku, jal; kwestje były podnoszo­
ne, ale starałem się streścić ją wiernie w tym 
duchn, w jakim była prowadzona. Wyjaśniła mi 
się geneza sport między starowiercami a postę- 
portam i i cel, do którego pierwsi zdążają. Je tt 
to dopiero początek walki, na której czele stoi 
starszy -abin k-akowski, Simon Schreiber, jako 
prezes starowierczego stowarzyszenia, Mahsike 
Hadas.

Po której stronie mają stanąć Polacy ? Rząd 
węgierski stanął po stronie starowierców, bo tam 
postępowcy zaprowadzali w swych szkołach ży­
dowskich język niemiecki jako wykładowy, 
a starowiercy przyrzekali trzymać się Węgier­
skiego. U nas leszcze ta kwestja nie rozwinęła 
się tak dalece, aby z tego stanowiska dała się 
co do naszego z&uhowania rozstrzygnąć, cho­
ciaż opór starowierców przeciw uczęszczaniu do 
szkói publicznych mógłby szalę przechylić na

posiedzeniu Towarzystwa, mniejsze utwory swo­
jej muzy, ™ lecz rzadko się to zdarzało, nie 
lu b ił  do wiem publicznych popisów. Samotnia 
poety ożywiała się tylko wtedy, gdy wszedł w 
je, progi przyjaciel. Wspomnienia z ojczyzny, 
rozmowa o tem, co się w ktaju dzieje, podno­
siła blask czarnego jego oka i spędzała posę­
pne ehmury z czoła. Przechadzka lub gra w 
szachyj naTeżały także do rozrywek poety,

Ruch narodowy w Polsce 1861, jego'kieru­
nek wzniosły patrjotyczno - religijny • wysoki, 
poważny nastrój umysłu całego narodu, obudził 
podziw śriata . Wszyscy ladzie serca spostrze­
gli w tym -uchu wskazówki odrodzenia ludz­
kości. Monlalerabert napisał swe dzieło „Na­
ród w żałobie" na świadectwo chwili, w której 
się poczęło realizowanie w życiu narodów idei 
ch-ześciańskiej walki. Zapał udzielił sio więc i 
emigracji. Olizarowski nczuł się jakby odro­
dzonym. Postawa narodu, który przez nikogo 
niekierowany, bez spisków i rozkazów z góry, 
zdobywał samą tylko silą duch? na nieprzyja­
cielu pozycję jednę za drugą, — wykazał o- 
gromną rómi«J usposobienia narodowego Pola­
ków i Moskali. W świetle tej różnicy carat i 
Moskale okazał swó,’ charakter z agą wyra­
zistością, iż nigdj, żaden czas i wypadel histo­
ryczny jaśniejszym go nie uczynił. Przed okiem 
zwłaszcza wieszcza rozwinęły się wszystkie ce­
chy tego charakteru w jaskrawy sposób i za- 
cnęciły lo zarysowania go konturami poetycz­
nych linii. Dzieło, które Olizarowsk1 wydał w 
Paryżu 1862 i. p. t. „Twory Dydyma Olfira" 
zawiei a vłaśnie tę charakterystykę Moskali, 
wypowiedzianą słowem k,óre nieomal Diasty 
cznie uwydatnia icb moralue usposooienie. Pol­
ska poezja posiada tylko jedną, trafniejszą i le­
pszą ch*i akterystykę naszych ujarzmić) eli w do- 
emaci° Mickiewicza „Petersburg.®

W „Tworach" mieszczą się t-zy poezje po­
lityczne Pierwsza pod tytułem „Odezwt. mo­
skiew ska";— drusa „Odpowiedź Wsewołado- 
wi“ ; trzecia wreszcie „Pieśń do Franciszka Du-

stroiię postępowców. Jag V*ęg**om chodź, c tc, 
ażeby żydzi stali się Polakami, tak i nam; a jeśli 
i ży Izi nasi rozpadną się na dwa oso one wy­
znania, tc Polacy zawsze przychylniejsi będą 
tymf którzy szczerze i bez restrykcji będą się 
starać o wychowanie swych dzieci w duchu i 
języku polskim.

Gdym wszedł do rabina, przybrał on z gó­
ry wobec mnie sztywną powagę. Siedział na 
swem krześle, ledwie ruszywszy się. W ciągu 
rozmowy sztywność ta nikła. Kilkakroć, gdyn 
chciał odejść, zatrzymywał mnie, a rozstawali­
śmy się jak dobrzy znajomi. Rabin podał ml rę­
kę na zatwierdzenie, iż wstąpi do Koła polskie­
go i pójdzie z Polakami, a gdym odchodził, 
wyprowadził mnie aż do sien' przez Izbę, gdzie 
czekała już znaczniejsza liczba żydór na po­
słuchanie. Jak mi później jeden z nich, co mnie 
ńopędził na ulicy, opowiadał, była ta grzeczność 
rabina czemś nadzwyczajnem dla nich. Ciekawy 
chciał się dowiedzieć, co zacz jestem, i jaki, to 
była ważna sprawa, która przeszło di/ugidzin- 
nej wymagała audiencji u wielce sławnego i ma­
łomównego rabina. *

M oskwa.
Dziennik Poznański pisze:
Rząd moskiewski, jak w.adomo, w dążności 

sw ;j do unuaryzmu stara się zrusyfikować wszy­
stkie odrębności narodowe ludów, jakie władzy 
jego ulegają. Że w tej dążności przedewszyst­
kiem wytężył całe swe usiłowania na prowincje 
polskie, rzecz to zuana, i rozszerzać się tez nad 
tem wcale nie njślimy. Również znaną jest me­
czą, że wszystkie dzienniki niemieckie tej nie­
cnej robocie przyklaskiwały, i rzeczjwiLcie ina­
czej być nawet nie mogło, — bo przez to da­
wały tylko aprobatę tej samej dąimości i robo­
cie, jaka tu ca kresach polskich, tej najstarszej 
prowincji polskiej i kolebce narodu polskiego się 
odbywa. Przyklaskując jednakże rząlowi mo­
skiewskiemu, i chwaląt go za duszenie żywioła 
polskiego i moskwicenie takowego, zapomniały 
widocznie, ż* pod berłem moskiewskiem żyje Kil­
kakroć tysięcy ich rodaków, którzy mogą jutro 
doznać tego samego losu, jaki dziś żywioł pol­
ski spotkał. 1 rzeczywiście na to jutro dhigo 
nie czekały. Obecnie bowiem rząd moskiewski, 
oczyszczony po części z żywiołu niemieckiego, 
jaki w łonie jego n&siadał, wziął się pod wpły­
wem parcia opinii publicznej energicznie i do 
moskwicenia Niemców, z&mieszK&fych w prowin­
cjach Nadbałtyckich,

Prowincje te dotychczas tak Radach miej­
skich Jak i zebiauiach szlacheckich posługiwały 
się językiem swym rodzinnym, to jest niemiec­
kim. Obwieszczenia też i wszelkie rozporządze­
nia rządowa w tym saniom języku były publi­
kowane. Teraz wszakże poczęli gubernatorzy tak 
kurlaudzki, inflancki jak i estoński ogłaszać 
wszelkie rozporządzenia tylko w języku mo­
skiewskim, a nadto poleciły Ruiom miejskim w 
Rydze, Mitawie, liewlu, Windawie i FrydrycL- 
stadzie nie inaczej z sobą korespondować, jak 
w języku moskiewskim. Przeciw tym rozporzą­
dzeniom zaprotestowały pomnnione Rady miej­
skie, a opieraiąc się na przywile.ach, zawaro 
wanych im przez królów polskich w pada eon- 
jectionia i n? ugodzie zawartej z Moskwą 11 tO 
roku, odwołały się do rządzącego senatu w Pe- 
tersburgu, domagając się aby i na p-zyszłoóć 
nu. mocy powyższych przywilejów m zdLie ror- 
po-ządi enifc ogr< szant były w języku niemiec­
kim, i aby im woino było używać tegoż języka 
tak w stosunta *.ł pomiędzy solną, jako też i z 
władzami Dolitycznemi moskiewskiemu

Przeciw tym 10 rozporządzeń1 om rządu 
moskiewskiego poduoszą jziś hrzyk oburzenia 
dzienniki niemieckie, te same, kiore, powta-za- 
my, przyklaskiwały rusyfikacji ziem polskich 
pod berłem moskiewskiem pozostających, te sa- 
ńie, które przyklaskiwały i pochwa.ały i dotąd 
przyklaskują i pochwalają usiłowania germani- 
zacyjne prowiLcyj polskich pod panowaniem 
pruskiem się znajdujących, te zwłaszcza dzien­
niki, które na sztandarze swym wypisały: n a- 
r o d o w o ś ć  i w o l n o ś ć ,  a poniewierały ifry- 
marczyły zarówno jedną jak i drugą. I aOCłę- 
kały się też wraz z stronnictwem, którego bjfjjr 
organem, że u siebie rząd moskiewski, korzy­
stając z ich nauk, ru-yukuje obecnie Niemcmr, 
a dzienniki moskiewskie śmieją się z ich krgy . 
ków i oburzenia, tu zaś, iż ks. kanclerz 
policzkowawszy je, że tylko wspomnimj 
tnie jego wystąpienie w parlamencie r^m iaJk1**. 
odtrącił od siebie. W społeczeństwie t&kte kre­
dyt ich nnadł, dowodem cs«go coraz w mniej- * 
sza liczbą ich zwolenników a w samem stron­
nictwie — rozkład prawie zupełny. Oto skdtek 
przeniewierzania się własnym zasadom, ktorb 
się tak pompatycznie na s ry ir  sztandarze wy­
pisało.

‘ i  J

chińskiego41, — którego Olizarowski byPptzyj*8 
cielem i wyznawcą gorliwym jego teorj’ hastor 
ryczno - etnograficznej. W „Odezwie" Mosl 
wzywają, do połączenia z sobą wszystkich j# *  
wian w imię wolności, wspólność, pochodf*^, 
przyezem przedstawiają te korzyści panslawi- 
stycznej jedności. jaK-ńi juz Polska na sobi* 
doświadczyła. Aczkolwiek ton poezji jest ironi­
czny, uczucia przecież, myśli, wiarę, posłanni­
ctwo i działanie polityczne carskiej Moskw], 
poeta przedstawi! zgodnie 3 dziejami. Utwór ten 
powiuniby znać wszyscy Sławianie. Nauczą się 
z niej tego, co czescy uczeni przed nimi staran­
nie ukrywali i dowiedzą się co ich czeka w ob­
jęciach caratu Koaiec oaezwy brzmi:
Taka myśl i uczucie, taka nasza wiara;
I diaiego nie mówiąc, mówimy do ca ra :
„O carze 1 ty nasz ojciec, nasz Dan samodzierczy, 
Bij ty nas I niech pod tobą Rossja drży i skwierczy! 
Katuj bez miłosierdzia! tylko nie do śmierci. 
Zostaw życia w połowie a przynajmniej w cwierci, 
Ażebyśmy korzystać mogli z tego da^u.
Ty nam świat podarujesz, czy nieprawda, earu°“ 
A car najmiłościwiej, po ojcowsku, raczy 
Mówiąc niemówiąc, mówić: „Tak jest, nie inaczej !
I dopóty będziecie mieli ze mm* Kata,
Dopóki w ręce moje nie dostanę świata.
Świat w moich rękach, waszą korzyścią si< stanie 
Tak ma być!" „Czy słyszycie? Słuchajcie Sła-

[wianie!
Cywilizować będziem, świat cywilizować!
To jest hulać, kraść, łupić, męczyć i mordować. 
W części odrzeiu, okradniem, w częśc: wymor-

fdojeni,
Resztę, ma się rozumieć, ucywilizujem*
Czyli spodlim i scarzym. O ! pójdźcie Sławianie! 
Pójdźcie i miejcie udział w tej świata krzemianie! 
Udziai, jaki już mają wasi pierworodni. 
Widzicie, że umiemy, że jesteśmy godni 
Być panam:' waszymi. Zrobim dlr was wieie: 
Polska przykład. Hej I do nas bracia przyjaciele!"

(C i. n.)



Z Izby sądowej
ŁwÓW 16. lipca. (Towaru, kredytowe miejskie.)

Dzień dzisiejszy był poświęcony replikom 
obrońców. O godz. 2. popołudniu, przy nadzwy­
czaj nem znużeniu wszystkich, przerwano je. Ju­
tro zrana będzie jeszcze mówił dr. Gottlieb, po- 
czem nastąpi resume! i przysięgli udadzą się na 
ostęp.

M a  miejscowa i z
Dnia 16 lipca.

* O d e z w a .  Wiadomo każdemu, że wszystkie 
miasta posiadające garnizony są bardzo nieszczę­
śliwe z powodu demoralizowania żeńskiej posłngi 
przez żołnierzy. Nasze miasto nie stanowi wyjąt n 
pod tym względem, ale my jesteśmy stokroć n e- 
szczęśliwsi z powodu, że ta  demoralizacja odbywa 
się jawnie wśród jasnego dnia, wobec naBzych ma­
tek, żon, sióstr i dzieci.

’ Mieszkańcy Lwowa posiadając kilka ładnych 
miąjsc do przechadzki, rzeczywiście nie mają ża­
dnego. gdzieby mogli odetchnąć świezem powie­
trzem. Jezuicki ogród, Wysoki Zamek i Wały za­
jęło w posiadanie plemię Izraela, a Szkarpy żoł­
nierze z swemi kochankami. Dalecy jesteśmy od 
wszelkiej rasowej nietolerancji, ale brnd i niechluj­
stwo żydów, ich hałaśliwość i niegrzeczność zmu­
szają unikać tych miejsc, które sobie obrali za 
miejsce przechadzki i odpoczynku. Niestety! miasto 
nasze, żeby go nie posądzono o prześladowanie 
żydów, nie umie zdobyć się nawet na postanowie­
nie tak ie : „że tylko przyzwoicie ubranym pozwo- 
lony Jest wstęp do ogrodów publicznych".

Ale jeszcze smutniejszy, jeszcze obrzydliwszy, 
widok przedstawiają Szkarpy, naprzeciwko pomie­
szkania namiestnika i jeneralnej komendy wojsko­
wej, od rana do wieczora zajęte przez żołnierzy, 
niańki, mamki, kncharki i inne szmatałajBtwo żeń­
skiego rodzaju. Tn już niepodobna znaleźć żadnej 
ławki, na której możnaby odpocząć, bo wszystkie 
są zajęte przez żołnierzy, obejmujących bez cere­
monii i całujących swoje kochanki. Te amory od­
bywają się w taki nieprzyzwoty sposób, że niepo­
dobna tu posłać dzieci do zabawy, albo udać się 
na przechadzkę z rodziną. Takiego nieprzyzwoite­
go zachowania się żołnierzy nie widzieliśmy w za- 
dnem większem mieście w Earopie, a nawet i w 
Moskwie W jednym Lwowie tylko obaczycie żoł­
nierzy przechadzających się pod rękę z dziewkami 
lub siedzących z niemi w objęciach na przechadz­
kach publicznych, gdzie spacerują mieszkańcy, a na­
wet ich oficerowie z rodzinami swemi.

Dlatego też zwracamy się w imieniu wszyst­
kich mieszkańców Lwowa do pana głównodowodzą­
cego wojskami, jenerałów, sztabowych wyższych 
oficerów, z prośbą o usunięcie tego obrzydliwego 
stann rzeczy, który stał się niemożliwym do znie­
sienia. Jeżeli ta demoralizacja posługi, na którą 
jesteśmy narażeni jest nieuchronną, niech przynaj­
mniej nie odbywa się jawnie, ze zgorszeniem na-
uych  dzieci.

Upraszamy wszystkie dzienniki o powtórzenie 
za nami tej prośby.

* W y n i k  e g z a m i n ó w  d o j r z a ł o ś c i  
W tutejszem seminarjum nauczycielskiem żeńsklem 
pozostało do końca rokn na czwartym kursie 33 
kandydatek i wszystkie z nieb siadały do egzaminn 
dojrzałości. Z tych następnjące otrzymały świadec 
two dojrzałości z odznaczeniem : Brzechowska ApO' 
lonia Chiranza Józefa. Dobrowolska Izabela. Fren 
kol Cecylia. Kwiatkowska Janina. Lasnig Marja 
Mikłasiewicz Marja. Schalbaum Betti. Stengel Leo­
nia. Woińska Marja. Wawransz Helena i Żurowska 
Florentyna. — Dojrzałemi nznaiie : Blumental Le-
ontyna. Bylina Aleksandra. Cbomińska Emilia. Cier­
piał Marja. Daubner Bronisława. Dztedzlcka Marja. 
Grabowska Wanda. Gromadzińaka Weronika. Hai- 
dinger Łucja. Kampel Ludwika. Karczmar Marcela. 
Karczmarska Helena. Kohl Sara. Lubowicz Helena. 
Okólska Amalia. Polturak Leti. Robakowska Julia. 
Śliwińska Marja. Stlka Alojza. Jedna kandydatka 
może się zgłosić po wakacjach do poprawienia złej 
klasy z jednego przedmiotu, a jedna po rokn. Ję ­
zyk wykładowy tylko polski przyznano 9. kandy­
datkom; język wykładowy polaki i ruski przyznano 
lOciz; języki wykładowe polski, rnski i niemiecki 
przyznano 6ciu.

* W Towarzystwie gimnastycznem „Sokoł" 
(przy ulicy Kurkowej 1. 7), udzielaną będzie pod­
czas feryj wakacyjnych, począwszy od 15. lipca 
nauka gimnastyki dla nczniów prywatnych pod kie- 
równi wem nauczyciela p. Antoniego Durskiego, 
w poniedziałek, środę i piątek każdego tygodnia 
W godzinach od 5tej do 6tej popołudniu, za mie- 
^ęczną opłatą 1 zł. 50 ct.

* Fasje czynszowe z domów w obrębie miasta 
Lwowa położonych na r. 1880 mają być do końea 
sierpnia 1879 c. k. administracji podatków przed­
łożone.

* O losie wpuszczonych do Wiały pod Kiako- 
wef łososiąt, tak pisze Wiek: „Zarybek łososi 
wpuszczony przed kilkoma miesiącami przez prof. 
Nowickiego do Wisły, rozrasta się bardzo ładnie, 
aromady młodziutkich łososi dotarły do Warszawy 
i śmiało podpływają do kąpiących się w łazienkach. 
Doro'3y już te rybki do dwóch cali długości. Szko­
da <3 * 0, że wiele z naszych pań używających w 
Wiśtó^kąpieli, nic nie wie o wartości pracy prof, 
Nowickiego, i dla prostej swawoli damy te wyła- 
włafą przy pomocy bielizny owe cenne rybki, i albo 
bawiąc się niemi zamęczają je na śmierć, albo uno 
txą z sobą do domn dla zabawienia dzieci. Warto 
by dla przestrogi kąpiących się i ochrony rybek, 
urywieoió w łazienkach odpowiednie o8trzeżenie.u — 
Ciekawa też, eo porabiają łososie, wpuszczone do 
Bystrzycy pod Stanisławowem?

* W Żółkwi jak nam donoszą, zastrzelił się 
onzgdaj podoficer od ułanów, stojących tam garni-

_ sonem. J . Kohman, syn znanego powszechnie we 
LwoWie obywatela. Powodem samobójstwa miały

długi.
* W  Lonvain zakończył życie słynny powieścio- 

p isan , filolog i tłumacz Tomasz Massalski, licząc 
\»t 79. Znany on był jako autor kilku dzieł, z 
których największy zjednało mu rozgłos dzieło w 
6 tomach wydane w Wilnie 1831 —1833 r. p. p. t. 
.J a n  Podstolic, albo czem jesteśmy i czem być mo- 
śsm**". Massalski wydał w r. 1861 „Gramatykę 
pelssą", oraz „O skarbach słowiańskich, a szcze­
gólnie o gramatyce języka polskiego1*. Massalski 
■raędował cras jakiś w Petersburgu i w W ar- 
zzawi*

* D e k o r a c j a .  Cesarz nadał oficjałowi sądu 
obwodowego w Przemyślu Andrzejowi Leszczyń­
skiemu, z powodu przeniesienia go na własną proś­
bę w stan spoczynku, w uznaniu jego długoletniej, 
wiernej i gorliwej służby, złoty krzyż zasługi.

— Sprostowanie. We wczorajszym artykule 
felietonowym „W przeddzień walnego zjazdu Tow. 
pedagogicznego* zaszły następujące pomyłki: W ty­
tule zamiast o z n a c z e n i a  czytaj o n a u c z a ­
ni u .  W I szpalcie na str. 2 zamiast t e n  czytaj 
t a k i ;  zamiast ł a w k o w o - d y d a k t y c z n ą  
czytaj n a u k o w o - d y d a k t y c z n ą .  W szp. IV 
str. 2 w pierwszym wierszn zamiast s p o ł e c z n e j  
czytaj s p o ł e c z n e g o .  W szpalcie IV str. 2 
w wierszn przedostatnim po słowie c z y n n i  do­
daj t n.

Muzeum przem.-miejsk. znajdujące się w ra- 
łszł (I piętro schody nr. 2), jest codziennie z wy­

jątkiem świąt otwarte dla publiczności, mianowicie : 
w niedzielę od lOtej do 2giej, wstęp bezpłatny — 
« ciągu tygodnia od godz. 9tej zrana do 2giej i 
od godz. 4tej do 6tej po połndnia za opłatą w po­
niedziałek 50 ct., w inne zaś dnie po 20 ct. od 
osoby.

Interesowanym, którzy by ze zbiorów Inb bi­
blioteki muzealnej korzystać chcieli, albo swe wy­
roby, również jak obcokrajowe Celniejsze przedmioty 
prtemysłu i sztuki w muzeum wystawić pragnęli, 
udzieli zawsze żądanych wyjaśnień binro mnzealne.

Szczawica 13. lipca. Jakkolwiek od tygo­
dnia zagniewana anra smaga nas deszczem i nie- 
znośnem zimnem, niezrażeni tem goście licznym na­
pływem z dniem każdym więcej ożywiają Szczawni­
cę. Z ogłoszonej dzisiaj urzędowej listy, dowiadu­
jemy się, iż dc 7. lipca przybyło tn 1071 osób sta­
nowiących 625 rodzin, a cyfra ta po dziś dzień jak 
wnosimy z natłoku na deptakach i braku poszuki­
wanych mieszkań, pomnożyć się musiała o połowę.

Uśpione dotąd życie towarzyskie z pogodnym 
wyjątkowo dniem dzisiejszym poczyna się bndzić. 
Zapowiedziany na dziś koncert wokalno-mnzykalny 
pp. G. Friedmana, M. Horbowskiego, i K. Hofma­
na a następnie reunion wyrwie zapewne z smutnej 
zadumy o nadwątlonem zdrowin publiczność, która 
licznie zgromadzi się w sali koncertowo-balowej.

Dochodzą nas wieści, i i  niedługo przybyć ma 
do Szczawnicy Towarzystwo dramatyczne pod dy­
rekcją p. Rychtera czy p. Piaseckiego. Cieszyliby­
śmy się spełnieniem tych wieści, gdyż przedstawie­
nia teatralne całemu szczawnickiemu towarzystwu 
uprzyjemniłyby pobyt, odświeżą i orzeźwią znękany 
cierpieniami nmysł, co n wód rzeczą jeBt nader po­
żądaną.

Prócz tych nadziei, przepędzamy dłngi czas na 
wycieczkach do Czorstyna, Czerwonego Klasztoru 
a ztamtąd Dunajcem na łódkach do uroczych i słyn­
nych z malowniczości Pienin, na robieniu znajomo­
ści i bajeczkach, nndom kąpielowym właściwych.

Mówiąc o wycieczkach w piękną okolicę Szcza­
wnicy, nie odrzeczy będzie zwrócić uwagę zarządu 
zdrojowego na niefortunną i niebezpieczną a pro­
gramem przyjemności wskazaną wycieczkę do groty 
Aksamitki.

Przed tygodniem wybrało się czterech panów 
zwiedzić malowniczą i przypominającą stalaktyty w 
Monserrat grotę Aktamitki, jednak przystęp do gro­
ty pc urwistych i karkołomnych skałach, pomijając 
już brak nawet śladów drogi, okazał się niemoże- 
bny tak dalece, że zaledwie dwóch panów z nara­
żeniem własnego życia, wśród huku usuwających 

z pod nóg do przepaścistego potoku kamieni 
zdołało dójść do celu, sam przewodnik stary góral 
nie miał odwagi przeprowadzić gości w to zanie­
dbane ustronie.

Rzeczą powinno być przecież zarządu zdrojo­
wego aby do tej groty kazał dla wygody gości 
zbudować bezpieczną, jeżeli już Die drogę, to przy' 
najmniej ścieżkę, kiedy miejsce tc wskazuje gościom  
do przyjemnych wycieczek.

Mówiąc o ujemnych stronach zarządu zdrojo­
wego, nie można pominąć i «tej niedogodności jaką 
niełączność parku na Miodzinsin z parkiem zakładu 
górnego przedstawia; park górny z swemi ścieżkami 
i deptakami jest tak szczupły, iż w żaden sposób nie 
może pomieścić tłnmnie gromadzącej się publiczności, 
a spacerujący nie mogą być wolni od szturchańców 
i kułaków towarzyszów swojej wspólnej doli i nie­
doli, co oczywiście nie może się przyczynić do po­
lepszenia Ich zdrowia. Zresztą aby się dostać z 
parkn górnego na Miodzinś, to potrzeba do tego 
używać fiakra 1 przebyć wśród kurzn kołową dro­
gę, gdy przez górę dałaby się nrządzić wygodna 
niekosztowna i cienista alea z chodnikami łącząca 
te obydwa parki kn ogólnej wygodzie. Po takiem 
ulepszenia Szczawnica mogłaby mieć pretensję do 
zaliczenia i porównania co do wygody z zakładami 
enropejskiemi.

Jak jnż korespondent z Szczawnicy w nr. 146 
Gazety Narodowej kn mojej pociesze doniósł, za­
rząd kąpielowy dopatrzył przy zdroju na deptakach 
i w parkn rozwalającą się po ławkach i niechlujnie 
ubraną publikę chałatową, którą kn ogólnemu za 
dowolnienin zawezwał do porządku, wyznać jednak 
musimy z ubolewauiem, że wezwanie to skończyło 
się na reklamie publicznej a chałatnicy żydowscy 
używają swobodnie drzemek poobiednych na ław­
kach w brudnym i z wentylatorami negliżu.

Drugą plagą naszą gorszą od brudnych cho­
dników żydowskich, bo najszkodliwiej oddziaływu­
jącą na zdrowie są bezwątpienia komety naszych 
pięknookich pań ; plagi tej jednak ani szanowny za­
rząd ani sześciu praktykujących tu lekarzy nie za­
uważało. Owóż widocznie nikt nie chce kwestji za­
bójczych ogonów damskich poruszyć, a przeważna 
część pań naszych korzysta w całej pełni z tej 
swobody, wyręcza niedbałą służbę zakładową i dwa 
razy dnia regularnie zamiata chodniki rysując przy 
tumanach kurzu ha piasku hieroglify i desenie. Szko­
dliwość tego pyłu dla cierpiących na pieni zauwa­
żano już dawno za granicą a w Meranie pod karą 
zakazano paniom używać przy przechadzkach w 
parkn sukien z wlóczącemi się ogonami. Czy w 
Szczawnicy zarząd nie może się zdobyć na podo­
bny zakaz ? czy obawia się wywołać wojnę z ogo­
nami? Przecież przeważna już część nadobnych pań 
pojmuje z własnej inicjatywy tę potrzebę, a przy 
grzecznej uwadze gorliwego o zdrowie gości za­
rządu spodziewamy się, że i n reszty pań jzako 
chanych w ogenach znajdzie zkuteczny posłuch.

Prócz przytoczonych braków jest jeszcze wiele 
do życzenia, podnosimy zaś te njemne strony dla­
tego, iż jesteśmy życzliwi zakładowi i nie chcieli­
byśmy go widzieć w dotychczasowej stagnacji, lecz 
ciągle na drodze postępu i w otoczeniu lndzi ży­
czliwych i starających się o rozwój zakładn ojczy­
stego polskiego.

Owóż jako życzliwi prosimy zarząd, by zwrócił
swoje opiekuńcze oko i na drogę wozową położoną 
równolegle głównego chodnika — wszak tam ja* 
dawno nie musiało być szutru, co najlepiej dowodzą 
wyboje i deszczem podtrzymywana kałuża. Dalej z 
wychodków domn kawalerskiego rozchodzi się po 
deptaka głównym wcale niebalsamiczna wo , co 
obecnie odwanianiem kwasem karbolowym a nastę­
pnie przebudowaniem stosownie do przepisów o po­
licji zdrowia wychodków, usunąć ze względów zdro­
wotnych koniecznie potrzeba.

Spodziewamy się, że życzUwy głos nie prze­
brzmi jak głos wołającego na puszczy, ze znaczne 
dochody zakładu posłużą na wskazane ulepszenia 
a roboty około koniecznego połączenia oby w c 
parków już teraz obmyślane zostaną.

— Z Kołomyi. W nr. 150. Gm. Nar. umie­
szczoną była korespondencja z Kołomyi p. Jana 
Kleskiego, w której czcigodny właściciel dóbr ziem- 
skich i kilku kamienic w mieście Kolomyif p. dr. 
Trachtenbergerowi, tutejszemu burmistrzowi rozmai­
te ezyni zarznty.

Ponieważ wycieczki te, jakkolwiek po za okreB 
ogólników nie wychodzą, i żadnemi szczegółowemi 
faktami nie są poparte, i z tego powodu już każ­
demu trzeźwo na rzeczy patrzącemu jako prosty 
paszkwil przedstawiać się mnszą, p. dr. Trachten- 
bergowi przecież jak najniezasłnżeniej ujmę czynić

jego działalność jako burmistrza u szerszej pu­
bliczności, ze stosunkami i sprawami miejskicmi 

obeznanej, w rałszywem świetle przedstawić 
mogą: uchwaliła Rada gminna miasta Kołomyi na 
swem posiedzeniu dnia 10. lipca r. b. odbytem je­
dnogłośnie, wyrazić swoje przekonanie, że zarzuty 

drwi Trachtenb ergowi jako burmistrzowi przez 
Jana Kleskiego poczynione zupełnie są bez­

zasadne.
Uchwaliła w szczególności zaprzeczyć, jakoby 

dr. Trachtenberg stanowiska swego w jakimkol­
wiek kiernnkn nadużywał, jakoby obowiązków swoich 
jako burmistrz zaniedbywał, jakoby wobec publi­
czności nietaktownie sobie postępywał, jakoby świąt 
chrześciańskich nie uwzględniał i jakoby majątek 
gminny marnował. Zarządzając majątkiem gminnym 
trzyma się owszem p. burmistrz ściśle budżetn, i 
nie miał nawet sposobności popierać żądanie dzie­
rżawców propinacji wódczanej o opuszczenie im 
czynszu dzierżawnego, gdyż ta sprawa pod obrady 
Rady gminnej wcale jeszcze nie przyszła. I  uchwa­
liła wreszcie powyasze sprostowanie podać do wia­
domości publicznej.

Kołomyja dnia 11. lipca 1879.
Dębieki, zast. burm.

— W Kijowie, jak donosi Kijewlanin, zno­
wu w tych dniach odbyły się aresztowania socja­
listów. Pomiędzy uwięzionymi znajduje się wielu 
studentów, nawet gimnazjastów. Znaleziono przy 
rewizji pisma rewolucyjne i odezwy, dwie drukar­
nie, 30 Bkrzyń z bronią, patronami, rewolwerami i 
Bztyletami, tudzież mnóstwo fałszywych paszportów, 
dokumentów, pieczęci urzędowych i listów, projekt 
podziału Moskwy na prowincje po socjalnej rewo­
lucji, 12 uniformów żandarmskich itp.

Z Marsylii do Paryża od niejakiego czasu 
odchodzi codzień 250 do 300 wagonów z baranami 
i wolami sprowadzanemi z Afryki, i jak „Sema- 
phore" ntrzymnje, potrwa ta wyselka przez całe

N m r  Gaz. Nar. i astai rafloiości.
Z Berlina donoszą, że raporte jakie tame­

czne ministerjum wojny otrzymało od swoich 
attaches militaires z powodu wielkich przeglądów 
wojskowych dokonanych w zeszłym tygodnin 
we Francji, wywołały wielki niepokój w sterach 
rządowych niemieckich. Raporta te twierdzą, 
że kto na własne oczy nie widział, ten nie 
może nawet powziąć wyobrażenia o olbrzymich 
postępach dokonanych w ostatnich czasach przez 
armię francuską. Szczególnie artylerja francuska 
dościgła szczytu doskonałości, tak pod względem 
materjału, jak zaprzęgu i wprawy w manipu­
lacjach. Piechota miała także zrobić nieskoń­
czone postępy. Wśród kawalerji zaś szczególnie 
się odznaczały pułki kirysjerów.

— Wielbłądy w  półn. Am eryce. Trzy lata 
temu, Bprowadzono do Yumy stadc wielbłądów w 
zamiarze znżytkowania ich jako zwierząt jucznych. 
Gdy się jednak próba nie powiodła, ponieważ kli­
mat zdawał się im nie odpowiadać, powrócono do 
mnłów. Wypuszczone na wolność, zaczęły się wiel­
błądy paść wzdłnż rzeki Gili. Rozmnożywszy się 
od tego czasu znacznie, tak dobrze się zaaklima­
tyzowały, jakby wzrosły w Afryce, co też dawnych 
właścicieli spowodowało, zająć się ich dresowaniem, 
żeby ich potem można nzyC do przewożenia kru­
szców.

— Rybie Skóry. Na ostatniej wystawie mor­
skiej w Westminster Aąuariuu? przedstawił Nor- 
wegezyk z Chrystjanii różne okazy wygarbowanych 
skór rybich: Z skóry wielorybiej nkazal pasy ko­
munikacyjne do maszyn; z skór z białej ryby obu­
wie ; z skór rozmaitych ryb nader starannie wyro­
bione, bardzo cienkie rękawiczki; z skóry flondry 
portmonetki i inne drobne wyroby ; z skóry węgo­
rzy, pasy, bandaże i t. d. Skóry rybie staną się 
więc przedmiotem przemysłu, dla którego nowy cał 
kiem stanowią materjał.

Nowa Presse otrzymała pocztą dwa nowe 
numera pisma Ziemia i fTolo, wycnodzącego w 
Petersburga- „Pojawienie się tych nowych dwóct 
numerów po tak długiej pa uzi i, pisze Nowo. 
Presse, służy za dowód, że zabiegi despotyzmu 
carskiego nie zdołały dotąd stłumić nihilistycz- 
nego ruchu. Oba nnmera są d-ukowane w „Pe- 
tersburgskiej rewolucyjnej drnaarni" i na czele 
każdego z nich znajduje się odezwa „komitetu 
wykonawczego". W jednej z tych odezw komi­
tet donosi, że niejaki ks. Czerkawskoj wstąpił 
jako szpieg do III oddziału; w drugiej, że tak 
samo został szpiegiem tego oddziału niejaki 
Gilchen, urzędnik ministerjum finansów. W na­
stępnych artyknłach, redakcja wylicza, ile 
już ofiar nihilistycznych pochłonęła szubienica 
i podaje ich listę imienną. Dalej podaje list, 
który otrzymała od Osińskiego, powieszonego w 
maju w Kijowie, a który to list Osiński pisał 
do niej na kilka godzin przed śmiercią W liście 
tym Osiński wyraża swą radość, że nmiera dla 
tak wielkiej idei, i wierzy gorąco, że krew 
przelana przez niego i przez jego towarzyszj, 
rzucona jak deszcz letni na niwę moskiewską 
wyda plon bogaty. Żal mu tylko, że za mało 
zdołał był w życiu swojem zrobić dla sprawy 
rewolucyjnej i że za tanio sprzedał swe życie

stanu Nina otrzymał wielką wstęgę orderu 
św. Szczepana.

Budapeszt d. 16. lipca. Według gazety
urzędowej Tisza mianowany został prowizo* 
rycznie ministrem do boku królewskiego.

W teatrze hr. Skarbka.
Dziś, we środę dnia 16. lipca 1879 

po cenach zniżonych

ŻYCIE PARYZKIE
Opera komiczna w 5 aktach przez H. Meilhac i 

L. Halevy. Muzyka J . Offenbacha. 
Początek o godzinie 8mej wieezór.

We czwartek dnia 17. lipca 1879 
po cenach zniżonych

S z t u k a  p r z y p o d o b a n i a  s i ę .

P rz y je c h a li dnia 16. lipci. 1879.
HOTEL ZORZA: F. Stecher ze Złoczowa. L. 

de Laveaux ze Stanisławowa. A. Sękowjti z Kra­
kowa. J . Tentu z Mnltan.

HOTEL EUROPEJSKI: G. Garnysz z Kra­
kowa. C. Wielohorski z Wiednia. “

HOTEL LANGA : F. Geidnszek z Wlednii. 
J . Schaffer z Wiednia. J . Stolzmana z Wiednia 
Dr F. Mayer z Czerniowiec.

HOTEL ANGIELSKI: R. Foedricn z Br*szp 
wa. L. Kotkowski z Odessy. M. Treter z Rudzuki. 
A. Cielecki z Hadyńkowie.

HOTEL WARSZAWSKI: W. Chlibkiowitf
z Ostra. A. Niewiarowicz z Pesztu. ______

Lwów, * Iżby handlowej, 16. lipoa. 
I. Akcje za sztuk*

(bez kupon* bieżącego).
Kolą; galic. Karola Ludwika . .

„ Lwowsko-Czern.-Jaska
Banku kip. galic. po 200 zł. . •

„ kred. galic. po 200 złr. .
II. Listy zast. za 100 złr.

(bez knponn bieżącego).

239 — 387 W 
m  ro is i — 
264 — 267 —
(m  — -------

rewolucyjnej i że za tanio sprzedał swe życie (bez knponn bieżącegoj.
swym wrogom (jak wiadomo, zabił on tylko je- Tow. kred. galic. 5 pret. w. u  . 
dnego żandarma, kiedy go aresztowali). Owoż „ „ „ 4 „ „

Wiadomości literackie naukowe i artystyczne,
— Tygodnik powszechny, pismo ilustrowane 

wszelkim gałęziom literatury i polityce poświęcone, 
nr. 28. zawiera Ks. Albin Dunajewski, bisknp 
krakowski. — Ładny chłopiec, przez J . I. Kra­
szewskiego. — Przysłowia Indowe słowiańskie, ze­
brał Marcin Prawdzie. — Historja róży, opowie­
dziana przez Kazimierza Laagiego. — Przegląd 
literatury angielskiej-. — Ze świata tonów, przez 
Jana Kleczyńskiego. — Korespondencja z Mona 
chinm. — Natury zagadkowe, romans Fryderyka 
Spielhagena. — Notatki naukowe. — (Wyprawa 
włoska do Oceanii. — Wpływ światła różnycn barw 
na rozwój zwierząt. — Karta wojenna anstrjacka. 
Okularnik w świecie roślinnym — Uprawa słone­
czników w okolicach gorączkowych. — Działanie 
trujące arszenikn.— Nowe zastosowanie papierń.-  
Z dziedziny astronomii, przez Kowalczyka. *j~ro” 
nika polityczna. — Objaśnieni* ryciny. — Nekro­
logia. — Z prowincji. — Rozmaitości. (Literatura 
i nanka. — Teatr 1 sztuki piękne — Oświata i 
szkoły — Statystyka. — Wynalazki i odkrycia). — 
Bibliografia. -  Ryciny: Ks. Albin Dunajewski, bi­
skup krakowski. — Miłość i złoto. Z obrazu 
M. Vely, z wystawy „Salon" w Paryżu. — Na ła­
sce losu. — Na żądanie wysyła się na okaz bez­
płatnie.

Gospodarstwo przem. i handel.
Zapasy zboża w magazynach odeskich we­

dle Odes. Wiest dochodzą do 2,200.000 czetwerti; 
żądań z zagranicy prawie nie ma. Tymczasem do­
wóz nie ustaje i codziennie przychodzi od 100 do 
160 wagonów naładowanych rozmaitem zbożem 1 
Ceny pszenicy spadły o 2 ruble. Z powodu ogól­
nych urodzajów spodziewają się, że w połowie sier­
pnia i początkach września ceny jeszcze się obniżą.

■ i nil  I6‘ ( S p r a w o z d a n i el w o w s k i e j  I z by  kupi ecki e j ) .  Ceny za 100 
kilogramów paritas Lwów. Według jakości-

Pszenica czerwona od 8 - -  do 8-50 zł., biała 
od 8 - -  do 8 50 zł., żółta o<k7-75do8 — a ł- or­
dynarna od — do — z T— fcyto od 4*60 do 
5*25 zh} nowi od —*—  do — •—  zł. —  Jęczmień 
browarowy od 5*—  do 5-50 zł., pastewny od 4-60 
do 5-— zł. — Owioz od 4*80 do 5-40 zł., nowy 
od —•— do —-— zł. — Groch do go to wanią od 
6-50 do 7 — mL, pastewny od 4*30 do 5 — zł., 
nowy od —*—1 do —*— zł. —  Wyka od 3*50 do 
do 4 — zł. — Bób od 6-— do 8 50 zł. — Kuku- 
rndza stara od 4-50 do 4-76 zł., nowa od 4 25
do 4 50 zł. — Rzepak zimowy od  •  do  •___
zł., rzepce letni od 1 0 * -  do 10 50 zł -  Lnianka 
od 8 - -  dc 8-50 zł. _  Nasienie lniane od

Nasienie konopne od  •  do *_
3° -  d t 3 3 ~  ~  Kmi­nek od 30—  do 3 2 - -  zŁ -  Anyż od do

—' ^  P ia s t  od 35—  do 37—  zł
Spirytuz za 10.000 litrów procent:

«ialH7e0t^ W ° ^  , 28 30 z ł* Usposobieniestalsze. W terminach w miesięen lipen od — •__
do — *— zł.

U w a g a ,  o  produktach ułamkiem oznaczonych 
orzeka poniżej usposobienie.

XT U s p o s o b i e n e :
) Nominalne. — Rzepak jesienny 10*60 do 11 zł.

W a l u t a :  Mark — . —  Rubel 1.15 •/.. — 
Napoleondor 9.20.

Wiedeń 14. lipca. Na dzisiejszy targ  przy­
pędzono wołów galicyjskich i bukowińskich 1423, 
Zameldowanych na targ środowy 810 , wę­
gierskich 1279, niemieckich 78; razem 3580 sztuk 
wołów.

Płacono galicyjskie i bukowińskie woły 53 do 
55 zł., prima 56 zł., mołdawskie — po — zł., 
węgierskie 53 do 56 zł., jedna partja 86 zł., nie­
mieckie 53 io  56 zł. Targ w początku był żywszy 
później zaś bardzo mdły, ceny Bpadły o 1 do 1.50 
złr. na 100 kilo wagi, jednakowoż oprócz 810 
środowych wołów wszygtko sprzedano.

Krzysztofowicz Ł  Schels.

radzi swym „braciom w duchn", aby z większą 
korzyścią (preizwodiiielmej) umierali i nie 
przelewali marnotrawnie drogiej swe; krwi

W tym samym nnmerze znajduje się skar­
ga, zaniesiona przez nihilistów i innych polity­
cznych przestępców zesłanych na Syoir, do ko­
mitetu rewolucyjnego na niejakiego Kaznakowa, 
gubernatora zachodniej SyDer.ii. Ten Kaznakow, 
trzymając się wzorów Krapotkina, Trepowa i 
innych tygrysów carskich, z niesłychana samo­
wolą i dzikością, przechodzącą wszelkie granice, 
ma się znęcać nad skazańcami. Skarga przyta­
cza liczne fakta jego pastwienia się i uprasza 
komitet rewolucyjny, aby coprędzej zwołał sąd 
na Kaznakowa i skazał go na śmierć.

Oprócz wymienionych artykułów znajduje 
się jeszcze sprawozdanie ze sądu kijowskiego 
nad Brandnerem, Osińskim i innymi. Ze spra­
wozdania tego dowiadujemy się, że nihiliści w 
całym toku procesu zachowywali się nadzwy- 
czajoi stoicznie, nie uniżyli się ani razu przed rzą­
dem, a przeciwnie przy każdej sposobności oka­
zywali ma nąj wyższą pogardę. Bazo jednego O- 
siński miał powiedzieć.- „Naszej parfji zarzuca 
p. prokurator niemoralnosć; a jednakże mimo to 
partja nasza nie byłaby go do g-ona swego przy­
jęła, pomimo, że on poznje tntaj na tak moral­
nego człowieka." Kowalewska zaś miała wręcz 
oświadczyć prezesowi sądu, że „wobec ta i nik­
czemnych insynuacyj prokuratora, ona i jej to­
warzysze uważają, że byłoby tc dla nich ubli­
żeniem, gdyby się starali cośkolwiekbądź przy­
toczyć na swą obronę." Wreszcie dowiadujemy 
się _ z tego sprawozdania, że podczas tracenia 
Osińskiego i jego towarzyszv kilku uczniów z 
gimnazjum kijowskiego zapłakało. Dostrzegli to 
szpiedzy, więc też chłopców tych zaaresztowa­
no i surowo ukarano za to, że .śmieli płakać, 
gdy wieszano zbrodniarzy."

90 20 
83 2 i 
90 StO 
94 93 
96 —

91 20 
84 26 
9 i 20 
OL 00 
06 —

» V ” •Banku hipot. galic. o pet. • •
Galic. Zakł. kred. włość. C pret. .

m . Listy dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 9 i — 92 —
IV. Obligi za 100 złr.

Indemnizacyjne galicyjskie . • . 89 75
Obligacje komunalne Zakł. kr.wł. 8*/, 91
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 8 pr. 94 —
Losy miasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa
V. Monety. 

Dukat holenderski . .
„  cesarski . .  .

Napoleondor . . . .  
Półimperjał rotyjsc* . . 
Rubel rosyjski srebrny , 

» n papierowy 
100 marek niemieckich .
Srebro .............................
Kupony w srebrze . .

17 — 
28 50

6 87 
5 41 
9 18 
9 4b 
1 55 
1 15 

56 60

90 70 
94 -  
96 —
18 5C 
26 50

5 46
5 51
0 27 
9 es
1 67 
1 16

57 20
99 50 100 50 
99 25 100 2f

KUKS G IE Ł D Y  W IED EN 8K ZEI- 
Wiedeń 15. lipca 1879. 

godz. 2. min. 20 popołudniu.

Kurjer Poznański przynosi dzisiaj nieskoń 
czeme ważną wiadomość. Oto co pisze:

nW procesie, wytoczonym JE. ks. kardyna- 
łowi-prymasowi, z powodu rzucenia ekskomuniki 
na rządowego proboszcza Lizaka, dawniej w Pie 
raniu, obecnie w Skrzetuszu, naznaczony był 
termin na dzień 15. bm. przed sądem powiato­
wym w Wałczu. Posener Ztg, dowiaduje się że 
termin został zniesiony i że akt procesu zażą­
dano do ministerstwa sprawiedliwości w Berli­
nie; ze swej strony dodaje liberalny poznański 
organ niemiecki, że zniesienie terminu ma stać 
i w związku z mającem niebawem n a s tą p ić  poro­
zumieniem się rządu ze Stolica, Apostolską.*

W dziennikach centralistyczrych zapewne 
ogromne zdumienie i gniew wywoła znane nam 
z w czo ra jszeg o  telegramu nadanie orderów bi- 
sknponL, i których bisknp wrocławski, mający
część swojej dyeceąji na Szlązku austriackim, 
uciekł był przed prześladowaniami rządu prus­
kiego; biskup lawancki znienawidzony jest cen- 
trafistom jako gorący obrońca katolicyzmu, a 
biskup polteński jakc ten, którego kandydaturę 
do infuły niegdyś gorąco popierali, ale który na­
turalnie nie dał się im na pasku wodzić. Cóż 
dopiero powiedzą na dzisiejszą wiadomość, że i 
ks. kardynał stanu Nina otrzymał najwyższy 
order austrjacki 1

Losy kredytowe 168.—, 
Akcje fran.-anst.. — .—. 
Unionsbank 88.— .
Nordbahn 219.50.
Kolej AlfUld. 136.50. 
Koiej Lw.-czer. 135.50. 
Rudolfsbahn — .— . 
Węg obi. p. w zł. 74.50. 
Losy z r. 1864 158.50.
Verkehrsbank — .— .
Węg. renta w sł. 93.52. 
Bankyerein 122.—. 
Losy węgier. 103.25. 
Węg. Ostbahn. — .—.

Węgier, kred. £56.50 
Anglo-austr. 124.75 
Kolej Kar Lud. 236.25 
Kolej Połudn. 86.25 
Koląj Elżbiety 183.75
Węg. Nordostb 128.__
Wied. commnn. 112.__
Galic. indemnis. 89.50 
Kolej sioimiog. 104.75
Losy tureckie 21,__
Kolej Państw. —. 
Rosy. rubel pap. 1.16 */, 
Marki niemieckie —-.— 
Węg. galic. koląj —.—

Usposobienie: słsbe.
Wiedeń d. 16. lipca. 

godzina 10 minut 2S przed południem.
Akcje kredytowe 269 — Anglo-AUtojackie 124J5 
Kolei Kar. Lud. 236.— Kolej Połndniowt 
Unionsbank . —.— hapoloondor . 9.21
Rosyi. banknoty 1.16 Uaposobionio: ożywione. 

Berlin d 16. lipca. 
godzina 4 minut 30 popołudnie.

Rosjrj. banan. 204.50 Akąje krodyi . 478 K 
Lombardy 159 — Galicy) skfc , . 104.50 
Koial Rurnuńt. 8320 Alstijaekie banka 171.35 

Uspozobionio:
M ass g ą lle . T o n  k r o d y to w e fa ,

Kapąjo. Bpbw lufc
i*/# Listy zastawni opróez smpa*

nów 100 złr. po . 90 50 91 —
4*/, Listy zastawno opróa kupo*

nów 100 str. po . 86 25 Ob —
Lwów d. 16. lipca 1878.

Konstantynopol 15. lipca. Rząd fran­
cuski odmówił prośbie Ismaiłt, baszy (by­
łego chedywa), żeby mu wolne było w Al 
gierze zamieszkać, dlaczego też Ismaił ba­
sza miał się zdecydować na zamieszkanie 
w Nicei (P C.)

Filipopol 15. lipca. Wojska moskiew­
skie opuściły onegdaj Filipopol.

Bukareszt 15. lipca Sekcje rumuńskie, 
Jzby posłów wybrały 7 deputowanych dla 
utorowania kompromisn z rządem w kwe 
stji żydowskiej. Trzech z nich jest za pro­
pozycją rządową, czterech zaś przeciw niej. 
Dziś ma Bratiano z posłem anstrjackim, hr. 
Hoyoaem konferować w tej sprawie

W ersal d. 15. lipca. Senat wybrał 
komisję, z 9 członków złożoną, do obrad 
nać projektem ustawy szkolnej. Pięciu z nich 
jest przeciw projektowi, a czterech za pro­
jektem. Izba posłów odrzuciła artykuł 5. 
ustawy o powrocie parlamentu do Paryża w 
stylizacji senatu, i uchwaliła nadać prezy­
dentowi Izby prawo rekwirowania wojska 
wprost (bez znoszenia się z ministrem wojny).

W iedeń d. 16. lipca. Jak „Stara Ih*es- 
se“ donosi, papiezki kardynał sekretarz

Pociągi kolejowe. *
Odchodzą ze Lwowa:

Podług zegara lwowskiego.
DO KRAKOWA: o godziaiz 10 min. 50 t m .  pÓbaM) 

podąg pospieszny; e godz. i  m  58 n a o  
osobę wy, o godz. 6 minut 9 po potaśziu 
■ięnuY.

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworoz: o godz f  
rano, pociąg pospieszny; o godzinie 12 minut 10 
po połnd. pooiąg mieszany: o godz. 10 zda. 81 wie­
czór, pociąg mięszany.

DO PODwOŁOCZYSK: z Podzamcza: o .godi. 10 m- W
wieozór pooiąg mieszany; o godz. 12 m. 82 
niepooiąg mifczany 

D q CZERNIOWIEC: o godz. 6 min. SO rano, pociąg po­
spieszny, o godz. 12 min. 10 rano , pociąg m fęab 
ny, o godz. U  min. 10 w nocy, pociąg mięszany.

DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o godi. 6 min. b', rsM 
Przychodzą do L w ow l *

Z KRAKOWA: o godz. 5. min. 40 rano pociąg poąpiesaąf 
o godz 9 min. 27 wieczór, pociąg osobowy, C gcfc 
11. m. 20 przed południem, pociąg mieszamy.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec z Podzamozo' e fod 
dżinie 8 «ln- 18 rano, pociąg mięszany, o godz. 8 m. 
89 po połudnln, pociąg mięszany.

Z PODwOŁOCZYSK: na dworzec lwowski główny, o go­
dzinie 10 m. 30 wieczór, pociąg pospieszny, o godz. 
8 min. 60 rano, pociąg mięszany, o godz. 4. m. l ip ę  
pojmaniu, pociąg mieszany.

Z CZERNIOWIEC - o godzinie 10 min. wieczór, pociąg 
pospieszny; o godi, 4. min. 5 rano, pociąg mięzza- 
nr, ° 8°4z. 3 m. 52 po połndnia, pociąg mięezaiiy. 

Z STANISŁAWOWA: na Stryj ; o godz. 8 min. 44 wie- 
wieozór.

N A D E S Ł A N E .

W Tarnopolu dnia 27. lipca podcaw jar­
marku św. Anny, odbędzie się wyprzedaż z wo - 
nej ręki lub przez licytację z znanego sta^a Aa 
zimierza Szeliskiego z Chodaczkewa WieHdef®, 
z powodu zmiany gospodarstwa, więlM^PW®" 
klaczy stadnych, mianowicie sztuk dwadzieścia 
począwszy od lat czterech, wszystkie pochodze­
nia orjentalnego, stanowione oryginalnym ara­
bami „Hafiz" i „Quodlibet.“



Wiedeń 14. lipca. 
Powszechny dłng pań­

stwa (za 100 złr.)
fi, di j  auatr. tr banku 6 pro.

„ w srebrze 5 „
m  S 1854 po 260 złr.w. a. 4 pr.
6*S? 1860 .  500 .  » 5 n
lx CV8 18S0 „ HO „ „ . .
d JS  1864 ,  100 ,
Listy aast. dom po 120 zł, 6 , 
Renta złota 4. p ro t. . . .

Obligacje indemnizac. 
(ZOO zl.)

Galicyjskie
Bukowińskie

Inne publiczne pożyczki.
Węgierska renta złota 6 pr. po 

100 złr w. a. . . ■ • ■ 
Węgierskie po*, kol po 120 zł.

5 procentowe . ■ • • • 
WęgiersFh po* po 100 złr. 
Turecka pożyczka kol. po 4 fr.

AJtCjc bankowe.
Anglo-a u - po 200 zł. 120 

ienored. Act. Ges. 200 złr.
Zakła 1 kredytowy dla handlu

przemysłu........................
Z akłaJkrM  węgier. 200 złr
Towarz eskont niższo-austr.

pc 500 złr.
Galicycj ,słi bank hip. po 200 zł.

płacą | tąda. 
złr w. a.

8711
6850 

(161*> 
126 25 
IS925 
158 70 
43 - 
1880

6961
8626

98 »0

11150

126 BO

27120 
*6" 76

794 —

67 3ń
.56! 

1 1 7 - 
'26 54 
l i  9 Ul 
169 25 
U 3 75 
79 fli

90 75 
8£ 7*

94 0?
112
103 '5

11675

271 4< 
285 —

593-

Galie. bank dla haad i prtaoi
po 200 złr.............................

Galicyjski zakład kred. fi«» .
po 200 złi.

Banku mstro-węg. po 600 złr. 
Unionbank po 100 złr. . .
Yerkehsbank pow. po 140 J i  
Wiedeński Bankrerein pc 100 

iłr . w. a ..........................

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr. . . . 
Alffildzkiej pc 200 i nr. uber. 
Blibiety a „ m. K
Ferdynanda pól loenej po 1000

złr. m. k . ..........................
Franoisz. Jós. po 200 zł. w a. 
Kolei gal. Karola Lad. po 200

«l. m k. ..............................
Lwow. Czer. Jasska po 200 zt. 
Morawsko-Szlązka i contr aln.)

po 200 złr.............................
Anatr. pół zaoh. po 200 zł. ar 

„ ,  lit. B. po 200 ,
Rudolfa po 200 zir srebr. . 
Siedmiogród, po2U0zł „a  sr 
Sr-s.j.iaenbann Gesellsohaft

200 zł. w. a ..........................
■fftdbahn po 200 ił. srebi. . 
TrjmwaY wied po 170 zł 
W ęgiersko'-galicyjski (Łupk )

po 200 wr.............................
Węgier. półnoon. wsohoł po 

200 słr. srebr. . . . .
Węg. wg tu. (0 itb.) po 200 ul

płacą I łąńa. 
iłr . w. a

828
887

11625

1205

830
69

117-

120 ;■*

188 60 139 ar.
183 60 184 —

1198 ,903
146 2A146 75

‘536 50 256 75
3 / ~ 1.33

1292*. 129 6T
67 60 H i —

134 60 ■8bt0
106 - 316 V

•381 : 81 26
£6 W «7 -
87 tO •es

104 7 i 1062)

128 50 129

Węgier, zaohodn. (Wo-tt i po 
200 « r va, . .

Listy zasiawnr 
(za 100 zł.)

Bodenored. allg. 5oter.5pr. zł.
u spłać. wS3 lat 6 pr.wa 

Gal. Tow kred. ziem. 4pr. w*.
V » 6 pr. a .a .

ualio bank hipot. 6 prot. w. a.
„ Zaki k i. włość. 6 pr. * 

Bank austr.-węg, m. k. 5 pr. 
,  „ w. a. 6 ,

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 zł.)

Albreohta po 80C zł. 5 p ro t
srebi w. a............................

AlfSldzkie po 200 zł 5 prot.
srebr. w. a ............................

Czeska z 800 złr. 6 pr. sr. w. a. 
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a.

* em. 1862 5 prot. . . 
u em. 1670 6 „ . . .
,  em. 1872 6 , .  „ .

Ferdynanda pół 5 pro. m.k.
„ ,  6 ,  w. a.
* „ 5 „ srebr.

Gal. K L. 300 zł. 6 pr, sr, w. a.
„ U. em. Ł pre
* m  em. 1871 300 .
i  IV. em. aSOOzł. 6p.

Lwow.-Czer. Jass 1. em. 1865 
Si 10 zł. 6 nr. srebr. w. a, . 

Lw.-Czer Jass. II. em. 1867 
800 zlr. 5 pr sr*br. w a

płacą | żąda 
złr. w. a

124 2S 125 -

115 -
500 - - 
19 - 
9120 
95 20 
98 -

115 60 
ICO 60

90 6*' 
96 50
98 3

101 HO 1017ó

77 60 78-

82 - 82 2f

96 20 
95 76 
92 75 
75 75 
04 50 
78 2* 

104 50 
102 75 
02 -  

100 9)

96 69 
96 21 
9 3 “  
9 6 *  

106 -  
98 75 

105 
103 2. 
IW 40 
101 3 ‘

82 76 83 21

85 7* 86 SU

Lw.-Gzer. Jas. n i .  em. 186o 
b w  zlr. Ł pr. srb. w. a. . 

Lw.-Czer. Jass IV. em. Ib72 
800 złr. 6 p i ; «reb. w. a. . . 

Rndolfapo bOu jłr . w. a. 5 pro.
srebi. w. a ..........................

Rudolf em. 1869 po 300 złr. 5
pr. sr. w. a ..........................

Rudolfa enr 1872 po 800 zł.
6 proo, srbr. w. a. . . . 

Siedmiogrodzkiej na 200 złr. 
6 prot.....................................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kredytowy dla handlu
i prremyałb .....................

Klary po 40 zlr. m. k. . . 
Keglenoh po 10 & r m. k. . 
Krakkowska po 20 zł. . . 
Palffy po 40 zł. m. k. 
Rudolfa ] >o 10 złr. m. k . . . 
Ks. Salm po 40 zl. m. k . . 
ou Genois po 40 złr. m. k. . 
Stanisławowska (potyczka) po

20 zł. w. a .....................
Waldstein po 20 zł. m. k. . 
WindiuehgrStz po 20 złr m. k.

Dewizy 3miesięczne.
Berlin iOO mark. 
Frankfurt "00 mark 
Hi mburg 100 mark 
Londyn ’0C ldnt. ssterl. 
Parr* 100 fr-nków

płacą | żąda 
Ib  w. a

79 2u 

76 

85 75 

34 10 

84 

•2 76

I

IC826 
3750 
1 6 -  
1 7 -  
S6 -  
1726

37 26 

2 5 -  

3960

5630 
&630 
'6  80
6 SfO

79 60 

>650

86 -  

£4 37 

84 40 

7 8 -

168 75 
38 26 
'6 50 
18 — 
86 26 
17 7»

'8  -  

85 76 

83 60

56 45 
66 46
56 44 

ii6 9«i
45 7* 45 80
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Magazyn Henryka MUllera
•m Ltcouiie róg ultty Balickiej Nr. 0. 

poleca w wie urn  r /L o r:a

T V  Ó Z K I
ilu  dziatrk, lek łO noszące, mogą służyć 
także juko kołyska Brązowo-lakierowane 
pc 10, 11, 12, 14, 15 zł Biało-lakiero­
wane po 12, 13, 14, 15 do 2 1 zł. Laska 
we zlecania z prowincji z A ’ s iam ,ak 
najsumienniej za opakowanie nic nie 
Uoaąo. 3053 2—6

c tu f  s / t  ła d z ie
utrzymuje

AmolJ Warner we Lwowie,
L. 32225.

Edykt.
0. k. .Sąd grajowy we Lwo­

wie podaje do publicznej wiado­
mości, że do przedsiębrania dobro­
wolnej licytacji celem wydzierza- 
wienia dóbr Brzozdowce z przy- 
ległościami: Podhorce, Knty, firan­
ki i Turzanowce do fundacji śp. 
Stanisława hr. Skarbka dla ubo­
gich i sierót należących w powie­
cie Bobreckim położonych z wyłą­
czeniem młyna amerykańskiego 
mdrowanego, jakoteż spichrza przy 
tymie młynie położonego i ogrodu, 
na dziesięcioletni okres tj. rd  dnia 
24. czerwca 1880 do tegoż im a 
1889 wyznacza się termin na dziefi 
81 . l l p c a  1 8 7 9  o godzinie 10. 
przed jOłniniem, która to licytacja 
w sali rozpiaw ustnych c. k. sądu 
krajowego się odbędzie.

1) Ceną wywołania jest kwota 
rocznego czynsz a dzierżawnego w 
kwocie 15Ckiu złi. który ma być 
płacony w półrocznych ratach z 
góry do kasy fnndacji we Lwowie 
a to w dnia 1 czerwca, 1. grudnia 
każdego roku dziei zawnego.

2) Każdy chęć licytowania 
uąjący wimen złożyć jako kaację 
kwotę l5uo złr. w. a. w gotówce 
lub p ipierach wartościowych do 
rąk komisanta sądowego przed roz- 
poez^iera licytacji.

3) Oterty czynione być mogą 
ostnie lub pisemnie.

Bliższe waranki tej licytacji 
tudzież waranki samej dzierżawy 
przejrzane być mogą w registra 
tarze c. k. Sądu krajowego i w 
bl&rze A dministracji centralnej dóbr 
ftuuucti hr. Skarbka we Lwowie.

Lwów d. 9. lipca 1879.
8048 2 - 3 B o ż a n o w i k l .

P ró cr  B oga  zaw dzięczam  
p a ń sk iem u  IfO łfa  p iw u  
zd row ia  z e k s tr a k tu  s ło ­
dow ego , u ra to w a n ie  ży ­

d a  m eg o !
S ą  to s ło w a  w ypow iedzi'* ^ , p rzez  

w ie lu  u edrowionych.

W yleczone
cierpienia płne

i  ż n ł a f t h a
Hoffa skoncentrowany

51 kroć przez najdostojniejsze osoby 
odszczetfdlmony

Ekstrakt słodowy
C z e k o la d a  s ło d o w a ,  c u k i e r k i  
s ło d o w e , p iw o  z d r o w ia  z  e k s ­

t r a k t u  s ło d o w e g o

List dziękczynny
z dnia 7. maju 1879 

Wielce szanowny panie c. Ł. radco i 
doitawco uadw u ny wielu książąt w 

Europie.
Czuję sio być spowodowanyn wy­

razić panu m^je najżywsze podzięko­
wanie za pomoc, której dozn iłem w 
lotkach pańskiego wybornego piw» 

słodowego i cukierków, W jesieni m *- 
łera tak ciężki oddech, że nie mogł>m 
pełnić mego obowiązku służbowego,

W skutek użycia 5 skrzynek piwa 
słodowego i kilku woreczków cukierków 
cznjij ih, znown zdrowym i silnym, od­
dech mam łatwy, t ,  □ a piersi o *f s- 
piły, czego się ni, spodziewał ŚTrT, gdyż 
n * o  już 59 lat. I  to prócz Boga panu 
mam z.wdzi^cz-ć i jestem gotós. po­
wyższe jako zgodne z prawdą każdemu 
■twierdzić. 2bÓt 5 —12

Z poważaniem najwdzięczniejszy 
S c b o p p e n ,  stróż. 

Neunkirchen 1. maja 1879.
D o c. k . nadw ornego fa b r y ­

k a n ta  p rep a ra tó w  słodowych pc na  
J a n a  H o ff,  c. k . dostaw cy n a  
dw ornego p ra w ie  w szystk ich  dwo  
rów  w  E urop ie , posiadacza zloteg 
krzyża zasługi z koroną, kaw alera 
wysokich orderów niemieckich, c. k. 
radcy i Id. w e W ie d n  u , Ctraben, 
Braunerstrasse N r. 8.

We Lwowie do nabycia w apt. J. 
Beisera, Zyg. Rackera, r handlu R 
Bałłabana, w cukii-rn". Jana M iii'era; 
O. T. Wincklera, W. Marszałkiewicza; 
w Tarnowu i u Edw. Rank, w Przemy 
ilu u M. Krug, w Tarnopolu w ept. 
Fr. Jamrogiewicza i u padkob. M“ra- 
wetza; w Tarnowie W. Muldner, w Sta 
nisławowie W. Waldek, A. Gryzieckii- 
go handel korzenny: w Brodach Br.
Wit osła wikiego ; w Lrohobycz-i L. Do- 
hrzyniecki apt. i Jabłoński kupiec.
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S u m  —  g łu p ia  n a sza  ryba,
M a  w ą sy  d łu g ie , choć n ie  b lond  — 
1 lu d zie  m a ją  tak ie  
L ecz  cóż w y p ły w a  z tą d  ?

Owoz odpow iedś ła tw a  
I  m o ra ł ła tw o  zn a jd z ie c ie :
Ż e  m o żn a  m ieć d łu g ie  w ąsy,
A być bydlęciem przecie.

Leszek Sznaufert.

Ś w i e ż e  w o d y
mineralne

naturalne, wprost z zdrojowisk spro­
wadzane

Wyroby słodowe Hoffa
(piwo, ekstrakt, cukierk' i czekolada)

wszelkie towary korzenne
polec* li tylko w najcelniejszych gutun 

hach a po cenach Lajtańszych

W . M a r s z a )  k i e w i e z

T i

f
♦

we Lwowie ul. Krakowska 6. 
2976 3 -  V

2*55*2
y w ,
5mm2

Nakładem księgarni F. H RICHTERA we Lwowie wyszedł:

„ D O B R Y  T O \ Ł
Przewodnik zowai zyski i salonowy według dzieła pani Alq, napisała Ko­

leń a z nr, Russookicn W i l c z y ń i k a .
Treść: 0  uprzejmości. O zachowaniu się w kościele. O grzeczuuśol 

i dobrym ttmio w kole rodzin r jm. O dobrym tonie w atosank- ’h z prze­
łożonymi, również o grz-cznośm w stosunkach z podwładi ymi. O dobrym 
tonie na wai. C dobrym tonie w podróży. 0  polowaiJo O koresponden­
ci i. O dob-ym t^nie prz; jedzeniu. O grzeoznosd w salonie i na baln.,(■ A nl A .ti PT ł 1 ł- n a m.L.,1. .U  i    t _ J —. _ . _ — l ♦ T ■ . . . ~ w —■ t-----------  r — J  j — w u i a i  w  g i « v v a u u o o i  w  n a i u u i o  i  u a  u a i u .
Jt'B7.cze slów  k ilk a  o w izytach rów nież o posy łan iu  k a r t  życzeó itd . 0  
dobrym  tonie  przy urodzinach, podczas obrzędu chrztu  i
munli. O zwyczajach przed ślubem i po Ślubie. O żałobie. & dobrym to­
nie kosmopolitycznym O prawdziwej elegancji w toalecie. 0  pal uii oy- 
gar 0  dobrym tonie w umeblowaniu. Kwiat* i koDiety. Uwagi oL ilne. 
r 985 3 ^ W’ *' W Prawdziwie e'*g»nckiej oprawie 8 zł.

2670 16—26

T o rd  - Boyanx
niłECŁ̂ cy nji*y, 
•ECZHrr, krety «tc. 
Uznanie honor, na 
Wv», T o * . 1878. 
W*Parytu pp. Gae- 
rirJ et C-ie, rae 
de l^lyaee dea 
BeziK Arta, 17-— We Lwowie wap. 
P. Mikolaacha, we 
Wiednia w apt. 16 
Operagaase,

j w r
W S C

Maść cndov.ua
Paryskie i wiedeńskie MEBLE

nader bleganokie, trwałe i tanie.
J. dk II. li. FBAUKL,

hto larze i tap ice ry , 2810 9 - "i
ałużurj i. 1835, odziia-zony 11 medalam,, 

w e  W k e d n in ,  L e s p o l d s t a d t ,  O b e r e  D o n a n s t r a s s e  N r .  0 1 ,
obok SohOllerhof.

Albnm mebli ćpyazne wydanie) z objaśnieniami i cennikiem, po 2 zł

I goi w krótkim czasie najzsstar&alaze rany 
a na reumatyzm z dobrym skutkiem bywa 
używaną. Puszki, wraz z przepisem uży­
cia eO ct. Woda anaieryuuwa do .at fla­
szka 40 ot. Proszki seidlickie pudełko 1 zł. 
Pud>*r ryżowy doskonały pudełko 80 ot. 
Woda biała do mycia twarzy wyborna 
flaszeczka 60 c Papierki do kadzenia, ka­
dzidło, trociczki uoakonałe, wszystko * rła 
mego wyrobu. Perfumy irancuakis bar­
dzo dobre flaszeczka od Co ot. i wyżej. 

.W szelkie uniwersalne śr< dk! toaletowe i 
' lecznicze, zagraniczne i krajowe, utrzy­
m uje n_ akiaazie i wysyła ta  pobra 
Juiem pojztowem dolictajgS mięrnic za 
opakowanie. A p t e k a  p o d  r z a r D y m  
o r ł e m  A . B e l l u  v  r y n k u  w  S t a ­
n i s ł a w o w i e .  7941 3 - ?

o b u  w is :
łaniej Jah wszędzie.

W składzie fabrycznym

SAM. RESCHOYSKY
w e  t t  l e d n i u ,  I . ,  K o t h e n t h n r m a t r a a a e  1 4 .  I .  p i ę t r o .

-i1. . DLA PANÓW : = =
Cielęce sztyfletj zf. 4., cielęce sztyflety na podwój podeszwach zf 4.50, 
cielęce sztyflety na podwój, pod jzw i aj przed 5 zł.. SzagrynOYre w podw. 
podeszwach zł. 4.50, Z angiel akórj az^te zł. 5.26, Lakierowane sztyflety

W s p r a w a c h  k o n k u r s u  
na rzeźby figuralne

p i - i y  b n d o w  i e  g g u e b u  S e jm o w e g o  w e  L w o w i e .
W odpowiedzi na bezimienne zapytacie oznajmia się, iż wysokość modeli 

h  się praedatawić do konkursu na rzeźby figurame dla budowy gmacnu 
' fo nie ma wynosić an_ mniej, ani więcej jak 40 etm. 3050 2 —2

Z  kierownictwa budowy gmachu sejmowego we Lwowie.

F a r b ]  w najrozmaitszych odcieniach, stosownie do życzt - 
nia dla malarzy i lakierników, tarte v  najlepszym pokoście z 
oleju lnianego, na własnych umyślnie na ten cel skonstruowa­
nych maszynach. Faroy t» są już tak przyspnsobionB, oy każde- 
mn lakierowanie jla tw ić ; lakierowanie bowiem samo jest nader 
łatwem a cała trudność polega na przysposobieniu farb, cc już 
jak powyżej wspowniono nskntecznionem mat w mym handlu.

W s i ć l k l .  g a t u n k i  l a k ó w  do powozów, drewnia­
nych sprzętów i skór oraz i laki apirytasowe.

L n i a n y  O le j  i  p o k o s i  i  lanego oleiu ; tudzież :
P e n d a l e  d l a  m a  l a r i y  i  l r w k l r r n ik ó w ,  różne bron- 

zy, kit do okien i farby do robot przemysłowych.
O l i w a  w  n a j l e p s z y m  gi tunki  d msszyn i narzędzi 

rolniczych i przemysłowych : . 100 tuntów 27 zł.
H m a r o w id ło  b e l g i j s k i e  mające tę wU huo&ć, że nie 

zopnieie (nie leje się) za 100 funtów 12 złr.
P r o s z e k  p r z e c i w  o w a d o m  za prawdziwość któree o 

i nieprzewyższoną skuteczność ręczę własną firma, za font 2 zł. 
lub w flaszkach po 25 ct.

P a p i e r  p e r g r m i n o w y ,  zastępujący pęcherz d szczel­
nego obwiązauic słoików z konfiturami, sokami kous ru ii- itp. 
1. metr równający się 2lf  arkusza kosztuje 15 ct.

P r * y  tej sposobuo„ci nie mogę pominąć zwrócenia uwagi 
na fałszowanie farb, pokestów, lakierów i trann, a fałszowania 
ze nie dadzą się na ismym towarae poznać i dopiero w użyciu 
spostrzeże się niewłaściwe przymieszki szwerszpatu. oleiu skal­
nego, terowego i maziowego itp. naturalnie że przezto towar 
staje się przynajmniej o 5C prot. gorszym i tans.ym i ie .obuta 
wypadnie niezadow sini aiąco, bo w ten sposób fałszowane fa-by, 
pokosty, lakiery i tra nadpsuwają przedmioty dc któryoh są 
użyte.

Taniość swerszpatu funt bowiem kosztuje 2*/, ct to dzieł 
teni iść oleju skalnego, terów, go maziowego itp. dają wUśuiepo- 
ohop ao tycb falsjfikatón. 3012 4 5

Handel O. T. W inklera,
L w ó w  lik . O r m i a ń s k a  N r . 11.

Soeben erschien siebente, sehr ver-
iuehrte Anflaga: _
Dib geach wUchte M  4 N K E 8 K H A F T  
d e r e ń  L r s a c h e n  n n d  U e l l n n g ,
I dargestelt von dr. Bisenz, Verfab.er 

Zn hałien in der Oidiiiations Anstalt 
1 fur G e 8 h i c c h t  s-K rankhcit in yon 

n e d .  l> r .  B i s e n z . .
Mitgliec1 der Wleu. r med. Facultat, Wien, 
Frauzens Ring 22. Yorziigiicłi werden die 
sch«'nbar unheilbai n Falli von geschwach- 
ter Manne.kraft geheilt. £979 4—?

Or.iination tagiieł von 11 — 4 Ubr 
Au ’b wird durch Gorespondenz behan- 

delt, und werden Medicamcute beeorgt.
s>r. B l s e n *  wurde dureb die Er- 

lennung  zum  am. Lniyersitats-Profeseoi 
a. h. ‘-u geze chnet.

6 zł., Oztyflety dis chłopców zł. 2.50 do 3 50, Buty zł. 4.Ó0 do 5.60' P ł 
ryzkie trzewiki (wykrojone, dc zapinania lab zawiązanie ang. od zł. 5 do 6.

D L A  P A Ń  : =
Lastykowe ,'bru^elowu) sztyfiety zł. 2.76. Lastykowe ćbrunel.J sztyft, z ls 
kierkami z1 b.26. uaatykuwo (Krnnelowś) kamaańk. na odbrąb. poaeszea 
zł. 4.26, Sztyflety *,e skórki rekawiezk. 4 zł., ze skórki lŁagryno^ej na
podw. podesz. zł. d 75, Negl.żowe dla pau od 1 zł do 3 »Ł, Buciki z kłam­

cami, w :ozmutyoh gatdnhacu zł. 8.60 do 5 zl.
Powyżej wyi a fcone oeny ■ wyjęte z cennika hartownego, który zua. 

daje się w mojej fabryce; P. T. Publiczność ma zatem ię korzyść, le  ku­
pując pojedyuczo płaci po cenach hnrtowpycn.

Zli snia z prowiuoji załatwiają się stosow lie co przysłanego bn iks 
ta  rego lab miary zi, zaliczeniem, a co by się nie podobało będzie wymię- 
mani Ilnstiowano cenniki na żądanie bezpłatnie 1 franco. 4—?

z e l a z o  b r a v a i s
Przyjęte «ewsz>st- (fikALKOVi<ł.\E iiuAŻOssAYAlS) 

szpitalach. p_ Ciw ‘
M F ,D 0 8 JC » W I3 T O 9 C I( &LADACZCE, B E Z SIL N O ŚC I, 

U PŁA W O M , E T C .

Zalecane przez
wszystkich lekarzy.

O S Ł A B IE N IL , JUa ŁYK— ■ | A1L.
Żelazo . Ihayais (płyn żelazny w  aroplach skoneentrowa 

) ljch) jedyny środek całkowń .e wolny od wszelkich kwa­
sów, bez sm aku i i».zw oni, Liesprawiający ani za tw ar- ' 

. . .  — ■ — dzen.anirozwulnień, zapaień lub t shibien żoładka • iedim u  
k tó ry  zeoó\ m e  czert i — N ajbardziej enonom iczny z4 e.odhów  lekser- 
sk ich  zelazistych, jeden  bow iem  flakon starczy na cały m ies ią c .

' f  P a r v i u  mlc» >fayett« 13 iw pobliżu W. Opasy i i Wc w s iu M ic h  
y  i  , „Y1 ?rL' ff, v aPtc ja,: j PP. Mikolascha i Kłzyzaulw«kie?o"_ w K a wie.

w i n aa:yuskiegi. > Kcdyka — W Czerniowcach, wapteoi '‘.UolioS > idea' . 
zJC  yągząwip, w aptece P. O-ra Heinricha l w składzie ma: ipt. P. M rozow ^o

— ^ r r vi r « m i i n r n r r r r  i  >

Jedyny zastępca 
Bostońskiej spółki wyrobu macb;n rolniczych

dla Europy,

A .  K r a u l i  w e W iedniu
Wanring, Herrngasse 74—76,

sprzedaje za cenęltylko 140 zł. k o m e n t r y c s n i  W i ł .  n y ,  zapomoci której .eden robotnik z łatwością tah traw*.
Jakoteż aażdy gatunek aboza W tak.ej iloa 1 skosić może, Ile 12 -15  ładzi za pomocą kosy. Konstrukcja o o ^ d y n ^  w *-
zwjczaJ wydatna, /-m ów ienia załatt.ia ą się tylkt za nadeBłam nr 4Cprct. zadatku. p -Zy odbiorz. 6 sztuk (przed jem .
nem) Dprct. wl atu, jag dlng<. zaoas wystarczy. 21715—6

Mm i c i e m c l i  n  ' r a r n  w żytacn
i g n m l  wełniane i jedwabne, w wielkim wyborze i w zapasie a

J ,  i i 1,  Hchmeldler, G u m m i- F a b r ik  w e  W ie d n iu .
CenniUe: VII. Stiftgasse Nr. 19. 2803 18 34

Prsy i ń J B Ó w i e n i a e k  wyasfl si« podania o b j ^ t e i e i  wakasAneJ lUerami na 
n a u k i  b. p. ■ p f id e z o e h  d o  k*laa e b j ^ t o i d  B, C, D, B, P, O. J. O, d ł u g o ^ d  c a l  
U  de K I B do D przy pedaseekaok #4 ada eała o b j ę t o ś ć  »d Ado J i o b j ę t o ś ć  O o 
dńlej ddafeść do a  D, do i A de D.

powodzenie okazało bezw^tpienla, 
fesora T h e « d o s a

Ae pro*

CEBULKI

Wyłączny skład na Galicję 
© r o s z o w l c k i e g o

/ O O O O O O O O P W i o o o o o o a o o o o o ę N
2  lO letnie
H  
«

g  I w porost v H v  i  M z le
są najlepszym i : ajpewniejszym środkiem, 

ala uzyskania pięknego
 p o r e s t n  w ł o s ó w  n a  b r o d z i e  ’ w- m . .

j t  Mnoga liozba mężczyzn wszysckii h. nawet najwyższych stanów, za-

«  wdzięczą tema środkowi pięt rość swej brody. Iak< wznieca porosty w 
nadzwyczaj szybkim czasie tak dalece, że nawet . uetiti mężczyzn, osią-

I O L L A  p r o u k i  s e i d l i c k i e .
Jedynie prawdziwe,

prze* komisję, złożoną z Szanownych delegatów wys. c k. N a­
miestnictw*, wyB. c. k. Jeneralne, komendy wojskowej ,  wys. 
W ydziału krajowego itd. jako najlepszy ze wszystkich u nas 
używanych gatunków cementu uznany,

u J. Maurycego Diamand
wt Lwowie ul. Karolu Ludwika l. 39. 

C en y  u tiśen e l 
Protokół powyższej komisji wyBy ła u  n* żądanie.

nadzwyczaj szybkim czasie tak dalece, że nawet toietni męzczyzni osit 
V  gnać mogą pełną i silną brodę, co dotąd tysiące świadectw stwierdziło.

S Do pana aptekarza Józefa Fursta w Pradze t 
Cieszy mię jeieli pana donieść mogę . że przysłane mi cebulki na 
brodę są bardzo skutecznym odki u Króiki czas iccórym używałem 

tego środka, wystarozył, że mi porosła broda s.iuym włosem. Potrzebuję 
dla znajomyoh Jeszcze dwóch pa-ietów, które mi pan pocztą nadeszle.

Z poważaiubm K. L iniiardt.
Lina, 26 czarwca 1872.

C ena p a k ie tu  9. l i .  lO  ct.
Prawdziwe do nabyola we LłFOW IE w apt. pod srebrnym »m 

■  2741 -  24Z y g .  B u c k e r a .

i  990 8 - 8

chte Gummi und Fischblasen,
•ioherstoa Yoraiohtspraparat, von anerkanat vorzUglicher Qualitat per Dtzd. 

1. bis 4. D a m e n - Ś p e e ł a l i t t t t e n  ( P a r i g e r  S c h w t t m m c h e i i . 
M b t y  ® P o n ® ? ® } u £ er Car:on fl. 3 and 2.

I  H JE J 4 53 ISTJRą

l > o  s p r z e d a n i a  w e  l i w o w l e *

siebere Hlife fQr Herren gegeo flfiohtliche SchwSohestórungon Im Schlam , StUck 
fl. 2.—mit Gebranehsanweisang, sowie alle Specialitiiten in Gummi. u ren  Yerseu- 
flet d isom  gegen Nachnakme 1996 3 IG

I g .  Z l e g e r ,  W i e n .  I .  S r a b e n  ł P .
Gummi - Speoialiitten - >d Bandageuiabrikant. 

■ r u M o a n n n s m M a F w m n M i n B n m i

D O M  K 1 E 8 A K A L K Y  z piwnicami, ogrodjŁ warzywnym i sadem drzew 
uwtcowych najprzedniejszych gatunków, przytem gaiczek brzóz, klonów i innych 
drzew i krzewów dzikich i ogrodowych, w nader luiłem, spoo jtem  a nadewszynuko 
Izdrowem dli. nieporównanej świeżości powietrza położenia, w żelaznej wodzie (ulica 
jSnopkowska ni. 3^.) Na grancie, o 80 kroków od domu. obfite ćródło uajprzedniej- 
»ze; zimnej ( + “ R ) wody do picia, siły prawdziwie uzdrawiającej, ze spadem 
4-sążniowym, jako tasz naturalny.

Bliższa wiadomość na miejscu u właściciela, 309u^2 2

lełei* ns a*t_ puderku znajduj) się na etykiecie 
orzeł i moj» kilkakrotnie odbita dr .u

Od 3 ' lat zawsze i  najlepszym skatkiem uży­
wane na wszelkiego rodzaju c h c z -o b y  »  ł ą d a s  
i p zeciw n w lc h i n ię t e n a n  t r ą w l e n i B  brak 
apetytu, zatwa dranie i t. p.) przeciw k o n * e >  
s t i o m  k r w i  i c i e r p le m ą o m  h e m o r o i d a , -  
U y m . Szczególnie zalpęone osobom, zatrudnionym 
przy zajęcia siedzącem.

Fałszywe wyroby bpd  ̂ sądownie ścigane.
C e n a  o p te e M ę to w m sse g o  p u d e ł  k s. o ry g im «  1 z ł .  w . a .

W ń d k S i  t r a n o . l i c i k f l  i  s ó l  Najpewniejszy środek domowy dlf cierpiącej ludzkości na wszystkie
( ( U U R d i  lO r liO U S ild t 1 O U I. wewnętrzne i zewnętrzne zapalenia, na rozmaite słabości; do ućyc a

na ból glovj —̂ uszów i zębów, nr blizny i rany, na owrzodzenia skitowe, japalenie ócz, eparaliżowania i zranię
W e  f l a s z k a c h  w r a z  a  g r z e p i s e a  n z y o i i .  M l e h  a .  wma wszelkiego rodzaju i t. p.

Krolin et Co.Olej tranowy z wątroby Dorsza,
kioh Innych w nandlaou się znajdojąoych gatunków, do celów leozniczych si przydaje. 

_____________________ Cena f h u n k i  wraa i  p rzep lK M  u ś y c l s  i  z ł i .  a, w.

Główny skład wysyłek n A. M o ll , c k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlaaben.
, ^ led y .w e  «'izystA,et znaczniejszyoh apteka**!1 monarchii lnb w handlach mateijałów l jtccznyjh W misjscft- 

wościaoh, gdzie niema składu, otrzymać mogą t&kśi prywatue osoby przy większsj sprzedały odpowiedni rabat.
Uprasza się P. T. Fubkcjnoii, wyrodnie iądaó preparaióu MOLL A  i U tylko te przyjmo­

wać. Mon opatrtom są mąją marką ochronną i podpisem.
przymif-

2942 28 - U
Składy We Lwówki Lpł. A ■etoara.r. W. Królikowekl. 2. Ruokere, apt. St. Markiewicz, w Biołąj A. Beiohert, apt. Kricb 
Kiler, apt. w Brodach E. Grunnspaun ap., M. Knlak. apt., Ed. Luzka apt., B. Witoeławski, apt W, B^^eianachU»Ałi 1 i h .l.L *  . i  /r . t t ca . 1. — i ____ 1- fi Ali t   ^ , t , , , 1 łr -r,

Dobrowulu N- w o G r-  
Botez&t ap.; w i a l .

. -r--   — „  -............. —  — tt.—  ar .., w dr. Flor.
Sa' iczeweki, ap., w . Redyk^apt., M. Jawornicki, K- Wunlewski^ apt., w L*w.anowie A n t hńiie*- apt., w lAsk*. B.
Baiafski, u  Ń<mym Sączu Ku.terkiewicza spadk., w Nowym. Targu Rai ol Laur, u Podgórzu 8." Sćhlosinger, w 
P rzć tnyiluY . Nanlik, F. Gajdeozka, w UMe.zouh* J. “ ite- ot Co. w Stanisław ow e  Alt. Amirewicz a p t .  F , , __v . ..      _______

O  Steoher apt., w St-iroćyitfli' ^C. Chalbazany apt., w Samborze J. Aleksierior apt., C. 
/ \  Zgóreki apt. A, t  ;ubel, a p t  w 7 arnopolu F. Jamrogiewicz a p , A, Morawetz spadkob. 

logóriki, Y. M&iner k  fnrnn.. F. T.fl*zczvńlki W Wadowicach I r .  Brnaiir t Zhnm i,. V

Mazmch apt., w S try ju  J.
 , - r -   r . — . _ t  ■ — --------------- -r »v..TT. w Tarnowie W. T. A. Wie-

M&iner k  Comp., F. Leszozyńiki, w Wadowicach Ig. Brosig, w Z  trakt E. Krah apt., N. 8tlstratami

K aw a

W fdaw n i wbfoldale J. Debin-^ńsld i K. OromAo. OdpowifdiUlpy J u  Dobmńiki 2  drakami „GUsety Ngmdwwej'* pod agr«|dM  L Mk6d+


